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ARBITER, CZY ŻANDARM?
Po lityka W ielkiej Brytanii pod m ikroskopem

Ostatnie wydarzenia lia fortun rnię- 
dzynarodowiem, wynurzenia prennjera, 
Belgji van Zeelanda wobec dzi emarkarzy 
polskich, ogólna atmosfera podiniece- 
nia, każe nam uważnie przyjrzeć się 
mocarstwu, które jest jednym z naj­
potężniejszych filarów Ligii Narodów, 
t. j. Wielkiej Brytanja, której polityce 
zagranicznej poświęcamy poniższy ar­
tykuł.

Redakcja.

Arbitralna .polityka angielska w 
Europie bankrutuje. Tem u fak tow i 
nie można już żadną m iarą zaprze­
czyć. Kunktatorstwo przesia ło pop ła­
cać w steranej Europie, gdzie p rzeciw ­
nicy w olą
iść na noże, niżeli na słodkie słowa.

System o ligarch ji jednoparty jnej w  
całym  szeregu państw w prow adził w 
życie pub liczn i czynnik  siły i stanow­
czości, k tóry nie stoi w  żadnej h ar­
am on ji z p rzed  i po wojen,nem kunkta­
torstwem . Anglja , wierna, swym  lifoe- 
ralisitycznym zasadom w  dyplom acji, 
naraziła  się w  ostatnich czasach na 
takie porażk i, które poderw a ły m ocno 
je j dotychczasow y prestiż.

RO LA  ARBITRA
Rola arbitra, pokoju  europejskiego, 

nie poparta żadnym  stanowczym  ge­
stem, zbladła mocno. W łos i w ykań ­
czają w  szybikiem tem pie Abisynję, a 
N iem cy usadow iły się tak dobrze nad 
Renem, że n ikt ich tak łatw o stamtąd 
■nie wykurzy. W  zdem ilitaryzow anej 
dotąd strefie  nadreńskiej powstaną 
w  krótk im  czasie lin je  fo rty fikaey j, 
k tóre przypom inać będą zbyt dok ład­
nie n iem ieckie łiinje obronne w e Fran ­
cji z czasów w ie lk ie j wiojny,:

Łinje Zygfryda i Hindenburga.

REN  GRANICĄ ANGLJ I
Zdaw ałoby się, że dyplom acja an­

gielska będzie um iała wyciągnąć od­
pow iedn ie nauki z owych  wydarzeń, 
które naraziły na szwank zasady je j 
polityk i. Tym czasem  bynajm n iej tak 
n ie jest. P rzeciw n ie, wszystko w ska­
zuje na to, że W ie lk a  B rytan ja pozo­
stanie niadal w ierna siwej dytycheza- 
sow ej polityce  kunktatorstwa, .która 
n iew iadom o dokąd je j au torów dop ro­
wadzi. Niie tak dawno bow iem  ro zgo ­
rzał na łamach prasy francuskiej ar- 
icycielkawy. spór nad, tem, czy polityka 
zagraniczna W ie lk ie j Brytanjd jest 
jednakowo zainteresowane nad R e­
nem , jak i w  reszcie Europy, czy też, 
przeciw n ie,

Ren stanowi granicę Anglji, 
w  m yśl ośw iadczenia prem jeira Bald- 
wiina z przed kilku m iesięcy, a reszta 
Europy to furda, w  k tórej pozostaw ić 
można w olną rękę H itlerow i.

Tak  w ygląda z gruba ociosana 
koncepcja, podkreślona tylkio karyka­
turalnie p rzez prasę francuską. W  rze ­
czy samej elementarz polityczny an­
gielski posiada w ięcej fin ezji. Czy jed ­
nak m iędzy in terpretacją framćuską, 
a angielską można postaw ić znak ró w ­
nania?

„O B R O N  C Y “
W szak  m inister spraw zagran icz­

nych Anglja, p. Anthony Eden n iedw u­
znacznie i uroczyście potw ierd ził od ­
pow iedn ie pytanie polsk iego ministra 
spraw zagranicznych, p. Józefa Becka, 
że polityka angielska jest jednakowo 
zainteresowana nad Remem, jak i w 
reszcie Europy, i że Anglja , na m ocy 
statutu L ig i Niairiodów wystąpi tak- 
saimo

w  obronie napadniętej Polski,
jak  i w obronie Francji, zaatakowanej 
mul Reinam.

Gzy napraw dę? Czy m am y tak 
w ierzyć  p. Edenow i na słowo, jak ne­
gus abisyński?

K iedy u schyłku ery Wiifctorjań- 
skiej W ie lk a  Brytanja stała u szczytu 
siwej potęgi, k iedy n ietylko połow a A f ­
ryki., ale i połowią, A z ji słuchały w ie l­
korządców  angielskich i połowa han­
dlu świata kontrolow ana była prizez 
londyńską City, spostrzeżono nagle 
nad Tam izą, że tuż pod bokiem  w y ro ­
sła szybko i nagle

nowa potęga europejska, 
ugruntowana na rozb iorach  Polski, 
klęsce Napoleona I i III .

KRES A N T AG O N IZM Ó W

Jakkolw iek m yśl polityczna E d­
warda, V II  narodziła się z n ieu kryw a­
nej an im ozji do parweńjusza z B erli­
na, to jednak sam rea lizm  tej m yśli 
p olitycznej postaw ił Edw arda V I I  w  
rzędzie najw iększych  po lityków  euro­
pejskich, n ietylko współczesnych. E d­
ward V I I  p ierw szy zauw ażył bow iem  
niebezpieczeństwo, jak ie na wypadek 
ponownego zwycięstwa niem ieckiego 
nad wyludnia jącą się F rancją zagro ­
ziłoby Angljui. Oin też p ierw szy s tw ier­
dził, że klucz do w rót w yspy angie l­
skiej leży  po drugiej stronie kanału 
La  Manche,
na wybrzeżach francuskiej Flandrji.
I oto magle zn ikają w iekow e antagon i­
zm y angielsko - francuskie, zatarta zo ­
staje tradycja panowania Norm anów  
francuskich w  A n g lji i An glików  we 
Francji, Joanna d ‘Arc staje się mitem, 
a W aterloo  epopeją. Na stole obrad, 
na n iew ielk ie j przestrzeni, d zie lącej 
zie lonym  płatem  sukna króla E dw ar­
da V II i bystrego polityka francuskie­
go Belicassć, pozostaje ty lko jeden 
p rob lem : ugruntowania wspólnego
bezpieczeństwa przed rosnącą potęgą 
niem iecką.

N A R O D ZIN Y  E N T E N T Y

Tak  oto nar/odziła się przystzła En- 
tente Gordiiale z Rosją carską, jiako 
trzecim  partnerem*.

W ojna , jaka w  rezultacie wysok ie­
go napięcia w  Europie wybuchła, n ie­
ty lko potw ierdziła  w  zupełności za ło­
żenia polityk i Edw arda V II. Anglicy  
niiedarmo z rozpaczą ,bron ili N iem com  
dostępu do Calais, tego klucza Anglji. 
N iesłychanie szybki podczas w o jn y  
ro zw ó j lotn ictwa, naloty Zeppelinów  
na Londyn, ostrzeliwanie Paryża z 
„grubych  Bert“  z odległości 100 kim. 
zrodzić  musiały now ą koncepcję i spo­
w odow ać przesunięcie klinczowej po ­
zy c ji A n g lji bardzie j na W schód, jak  
najda le j od w ybrzeży  Anglji. Stąd p o ­

chodzi zagwarantow anie przez Anglję  
linji Renu w pakcie Lokarneńskim; 
w  tępi leży geneza niedawnego jeszcze 
ośw iadczenia prem jera Baldwiina, że 
granice An glji leżą nad Renem. Bo 
.kwest ja  bezpieczeństwa lin ji Renu, o- 
raz 'granic Belg ji i Holandji, ezylii blis- 
kioh Ainglji w ybrzeży M orza P ółn oc­
nego, jest kwestją własnego bezp ie­
czeństwa Anglji.

G E N E W A  L E Ż Y  NA D  RENEM?

Zgoła inaczej przedstaw ia się z 
punktu widzenia angielskiego prob­
lem  bezpieczeństwa w  reszcie Europy. 
Tein problem  siłą rzeczy wyłam uje się 
z kręgu bezpośrednich zainteresowań 
obywatela angielskiego. Bezp ieczeń­
stwo, całej reszty Europy koncentruje 
się w  pojęciu  Anglika w  Genewie. A- 
le przecież,
nikt w nas nie wmówi, że G E N E W A  

l e ż y  n a d  R e n e m .
Nie potrzeba na to zbyt bystrego 
znawcy. polityk i angielskiej, aby 
stwierdził, że, obywatel angielski, na­
wet stojąc tw ardo na gruncie paktu 
L ig i Narodów , inaczej w yobraża so- 
bię. in terwencję swego rządu na w ypa­
dek pogwałcen ia przez napastnika 
liimji Renu, a inaczej na w ypadek po­
gwałcenia jak ie jko lw iek  innej gran icy 
w Europie. Jest to zjaw isko tak na­
turalne (inna rzecz, czy słuszne), że 
wyjaśnien ia dyplom acji angielskiej, 
dajm y kropkę mad „ i “ : zapewnienia
m inistra Edenia dane polskiem u m in i­
s trow i spraw zagraniezych, spraw ia ją 
w rażen ie

grubej nieszczerości.
Pakt L ig i Narodów  daje nie/zliczone 
m ożliw ośc i działania pośredniego, po ­
zw ala jąc jednocześnie na unikanie 
dzi a ła ni a bez pośiredin ieigo.

PR ZYK ŁAD  „ABISYNSK I“

M ieliśm y Jego przyk ład  n a jśw ież­
szy i bodaj najbardzie j dobitny w  m o­
mencie wybuchu kon flik tu  włos k o - 
abisyńskiego. Nad słoneczną Hal ją 
zgrom adziły  się w  pieirwlszyim m om en­
cie chmury, ,z których 
niewiele spadło deszczu sankcyjnego. 
Dziś nawet flota  w iełkohr y tyjiska opu­
ściła M orze Śródziemne. I w  żadnym  
dotąd ostrym kon flikc ie  międzyniaro- 
diowym L iga  Narodów  nie potw ierdzi-, 
ła założenia, jak ie je j nadaj szlachet­
ny, lecz n iepraktyczny idealista, p re­
zydent W ood row  W ilson .

Pam iętam y również dobrze w y ­
siłki, jiakie pod jął siwego czasu zm arły 
tragicznie m in ister spraw zagranicz­
nych Francji, Louis Barthou, celem 
skłonienia Anigiji dlo pomiowmego uro­
czystego zagwarantow ania n iezaw i­
słości Ausitrji, zagrożonej p rzez h itle­
ryzm  n iem iecki.

Dyp lom acja angielska nietylko nie 
dała siię skłonić do takiego kroku, ale 
w  Londyn ie ośw iadczono kategorycz­
nie, że w  gwarantowaniu losów  E uro­
py Anglja
nie wyjdzie poza pakt Lokarneński
i nie zam ierza w iązać swej po lityk i 
pozia ilimją Renu. Chwila obecna b y ­

najm niej nie wskazuje, aby te za łoże­
nia angielskiej polityk i zagranicznej 
m ia ły  ulec, radykalnej zm ianie. 

SZCZEROŚĆ I H IPOKRYZJA  
K iedy Franie ja  sitała w  przededniu 

ra ty fikacji paktu z Sowietam i, opozy ­
cyjn ie nastrojona część francuskiej o- 
p in ji uśw iadczyła bez ogródek, że żo ł­
n ierz francuski niie będzie ginąć w e 
wszystkich zakątkach Europy, d late­
go, że jednemu minii,strowi spodobało 
się w iązać losy F rancji z losam i R o ­
sji sow ieck iej. T o  jest p rzyna jm n iej 
szczerze pow iedziane. M ożna sobie 
to będzie p rzypom nieć w  odpow ied ­
nim m om encie. Natom iast ośw iadcze­
nia dyplom acji angielskiej robią z gó ­
ry wrażen ie nieszczerych.

TO... M O Ż L IW E  
Przedstawimy sobie konkretn ie na­

stępujący w ypadek: pew nego dnia
wojska niem ieckie przekraczają w  
K eb l m ost na Renie, likw idu ją zasko­
czone za łogi fiairmemskie i  w  kilka, go ­
dzin znajdu ją się w  w iększej masie 
poza Min ją  fo r ty fik a ey j M aginota. Pa- 
dia Strasbourg i cała A lzacja, oraz 
przem ysłow o - "ó rn iczy  basen; lotaryń- 
ski znajduje się w  rękach niem ieckich. 
Francja notyfiku je najazd natych­
miast. Lon dyn ow i i 
w kilka godzin następuje wypowiedze­

nie wojny  
A n g lji N iemcom . Eskadry sam olotów  
lecą do Francji, okręty angielskie b lo ­
kują porty niem ieckie, u w y jść  z ka­
nału L a  Manche zakłada się min.y i 
sieci stalowe przeciw  niem ieckim  ło ­
dziom  podwodnym  i żołn ierz an gie l­
ski ipłyniie ku wybrzeżom  francuskim.

TO... N IE M O Ż L IW E  

A le  oto lininy ewenement: pew nej
nocy uzbrojony oddział h itlerow ców  

wkracza do obszaru Kłajpedy, 
zajmujie g łów ne gm achy i w yw ieszą  
ha nich sztandar ze- swastyką, realizu­
jąc hasło narodowego socjalizm u o ko- 
niacizinośei z jednoczen ia wszystkich, 
N iem ców  w  granicach T rzec ie j R ze­
szy. Gzy k tokolw iek  w yobraża siobie, 
że Anglja  wysłałaby do obszaru K ła j­
pedy biodaj jednego siwego Tomany? ?

Czy k toko lw iek  przypuszcza, że 
wobec niebezpieczeństwa, rozpętania 
w o jn y europejskiej, Anglja  zdecydo­
wałaby. się na zbrojną in terwencję w  
obronnie statutu K ła jpedy?

Zaczęłyby się w  Genewie targi na 
temat

umożliwienia Litwie dostępu do 
morza

przez siw-orżenie w olnej strefy w  p or­
cie K ła jp edy  i na tem skończyłaby się 
cała interwencja..

Angielska dyplom acja bow iem  ro z ­
różnia doskonale pojęcie  arbitra po­
koju  europejskiego od  pojęcia żan­
darma Europy. M y też je  rozróżn ia­
m y  i d latego żądam y szczerości. B|o 
według naszych pojęć geograficznych  
Genewa nie leży  nad Renem. A  cała 
reszta losów  Europy, która nie dotyka 
bezpośrednio problem u bezpieczeń­
stwa Anglji, skupia się w  Genewie.

Th.
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Złoty za barjera!
Trzy lata czekaliśmy na ten dzień

D zień 27 kw ietn ia pozostanie na 
długo pam iętny dla naszego życia go-

W  dniu tym  ukazał siię w  D zienn i­
ku Ustaw dekret Prezyden ta R zp lite j 
wprow adza jący
ograniczenie w  obrocie złotem oraz 

dewizami,
zarów no na rynku wewnętrznym , jak  
d zewnętrznym . Treść dekretu, jak  
rów n ież rozporządzeń  w ykonaw czych  
jest już zmiana z prasy codziennej, po­
zostaje nam  wobec tego jedyn ie  za ję ­
cie się znaczeniem  tych fak tów .

Na wstęp ie p ozw o lim y siobie p rzy ­
pom nieć, że w  numerze naszego p is­
m a z dnia 19 kw ietn ia zw róciliśm y u- 
wagę  na

chorobliwą i szkodliwą atmosferę
jaka  panuje na giełdzie wariszlawskiej. 
W  ostatnich tygodn iach  bow iem  b y li­
śmy św iadkam i mi czem  nieuzasadnio­
nej pan iki u naszych czcigodnych  „ f i-  
mamsistów“ . T en  nastrój pan iki do­
prow adził do rozw in ięcia się n|a szero­
ką skalę zakrojonej spekulacji złotem .

Jak za dotkn ięciem  różdżk i czaro­
dzie jsk ie j zaczęto w yco fyw a ć  z ban ­
ków  wkłady, gotów kow e, w strzym a­
no się iz obrotam i i na gw ałt zaczęto 
skupywać obce dew izy, w  p ierw szym  
rzędzie

funty angielskie oraz złoto
w  różnych  postaciach; a w ięc  w  zło ­
tych  moneta cli dolarowych , rublo­
w ych  i w  sztabach. B yliśm y świadka^ 
mii procesu ze wiszech m iar szkodli­
w e j tezauryzacji. T en  stan rzeczy p o ­
garszał się z dnia na dzień i  k rzyżo ­
w a ł rządow e plamy gospodarcze zm ie­
rzające  do ożyw ien ia  życia gospodar­
czego.

W  tych warunkach, po uzgodn ie­
n iu stanowiska z Bankiem  Polsk im , 
Bząd  zdecydował się na energiczny 
krok  zm ierza ją cy  do ukrócenia z jed ­
nej strony spekulacji, a  z d rugie j do 
pchnięcia życia gospodarczego na no­

we tory.
Reglam entacja obrotów  d ew izo ­

wych nie należy oczyw iście do posu­
n ięć popularnych. Państwo nie chw y­
ta się tego środka jeś li iniie m a do te ­
go uzasadnionej potrzeby. Obecnie 
m am y w  Europie za ledw ie jeszcze k il­
ka państw, które nie zinają żadnych 
ograiniiiazeń w  obrotach dew izowych . 
N a leżą do n ich państwa tak bogate w  
kapitały, jak
Anglja, Francja, Holandja i Szwaj­

car ja.
W szędzie  indziej, na straży waluty 
stoją różne drakońskie p rzepisy d ew i­
zowe. Należy, jeszcze dodać, że An glja  
p ierw sza przeprow adziła , d la pchn ię­
cia naprzód  swojego życia  gospodar­
czego, dewaluację, w prow adza jąc  
przez to chaos w  dziedzinę finansów 
m iędzynarodow ych . Śladem  W ie lk ie j 
B ry tan ji poszły pozostałe państwa 
b loku szterlingowego, a w ięc  Szwecja, 
Danja i N orw eg  ja. T e  właśnie pań­
stwa

zdołały już przezwyciężyć
u siebie kryzys. M iały  bow iem  tę 
pram ję, że n ie oglądając się ma m ię ­
dzyn arodow y rynek, zdecydował'- się 
ma radykalny środek zaradczy,. P ań ­
stwa, k tóre późn iej poszły w  ich śla­
dy, p rzeprow adza ły  już zarów no de­
waluację, jak  i  ograniczenia d ew izo ­
we, p rzyczem  sytuacja ■ gospodarcza 
ich jest znacznie gorsza. Czas jednak, 
nie pozostaje bez znaczenia.

Na odcinku polityk i finansowej, 
Polska należała do
państw najbardziej konserwatywnych.
W  okresach najbardzie j dogodnych  dla 
przeprowadzienlia jak ie jś  radykalnej 
zm iany, k tóra dostosowałaby gospo- 
larkę Po lsk i do tendencyj panujących

w  gospodarce ogólno-św iatowej, p ra­
w iono  o program ie konsekwentnej de- 
flac ji, pełnej

wolności obrotów dewizowych, 
w ierząc oczyw iście, że dzięk i temu o- 
trzym am y wydatną pom oc kredytow ą 
z zagranicy.

Niestety, przew idyw an ia  te nie 
sprawdziły siiię, natom iast w  szybkiiem 
tem pie topn iały zapasy zlo tow e Ban­
ku Polskiego', odp ływ a ły stopniowo 
obce dew izy, Swobodnie p rzekazyw a­
no zagranicę

pieniądze zarobione w  Polsce. 
C zyn ili tak, n iestety, n ie .tylko obcy 
kapitaliści, co byłoby zrozum iałe, ale 
również obywatele polscy, k tó rzy  p o ­
tra fili głośnio dek lam ow ać o patrjio- 
tyźm ie i w zyw ać  sw oich  robotn ików  
do o fiar. (Go p raktyczn ie oznaczało 
zm niejszenie głodow ych  za robk ów ).

Podobn ie, jak  puste kasy skarbo­
we zm usiły Rząd obecny do szybkich 
i energicznych zarządzeń  dla zapew ­
niania rów n ow ag i budżetowej, tak 
n iepom yślny Stan Blanku Polsk iego, 
nieuzasadniona panika na rynku pie­

niężnym,
zm usiła Rząd  do ostatnich zarządzeń 
dew izowych .

Przed  Rządem  stanęła a lterna tyw a : 
albo w prow adz ić  ograniczenia d ew i­
zow e albo p rzeprow adzić  dewaluację. 
Z dw o jga  złego Rząd  zdecydował się 
na m niejsze, t. j. na ograniczenia 
dew izow e, które są w  stanie zapewnić 

całkowitą nienaruszalność waluty.
W olność  obrotów  dew izowych , jak  

już .zaznaczyliśmy, należy dziś do p rze ­
ży tków  k lasycznej nauki finansowej. 
Stwierdzono', że ograniczen ia w alu to­
w e  w  żadnym  stopniu nie grożą w a lu ­
cie, o ile  są odpow iedn io  p rzeprow a­
dzanie. Ponadto praktyka w  w ielu  oań- 
stwach wykazała, że jakkolw iek  og ra ­
niczenia dew izow e poiwiodują pewne 
n iedogodności w  obrotach m iędzyna­
rodow ych , to jednakże 
nie pociągają za sobą nieprzezwycię­

żonych trudności.
Jeśli jeszcze się zważy, że obrót han­
d low y  w  w iększości państw euiroioej- 
Sikich jest reglam entowany, a polski 
eksport w  80% idzie na te w łaśnie

rynki, to  łatw o stw ierdzić, żę dla na­
szych eksporterów  powstaną w  r z e - , 
czyw istośoi jedyn ie pewne nowe, n ie ­
znaczne form alności.

Dalszą ujem ną stromą przep isów  
dew izow ych  jest

sprawa wyjazdów zagranicę.
Otóż tutaj trzeba zaznaczyć, że na 
podstaw ie h ipotecznych  obliczeń ruch 
turystyczny z Polsk i pociągnął za sobą 
w  ostatnim czasie

roczny wywóz 40 milj. zł. 
Objektyw Uie rzecz oceniając nie jest 
to sumia duża, ale uw zględnia jąc nasiz 
bilans p łatniczy, jesit to pozyc ja  p o ­
ważna. O tóż ta pozyc ja  dozrnia o czy ­
w iśc ie  znacznego Zmniejszenia, co z 
punktu gospodarczego' jest ty lko 
wskazane.

Nie n a leży  jednakże spraw iać o b y ­
watelom  now ych  trudności i p rzyk ro ­
ści, gdyż pos iadają ich  i tak dość. Je­
śli uw zględn i się, że posiadam y już 
z szeregiem  państw

urnowy kompensacyjne 
odnośnie do ruchu turystycznego, 
wów czas i ostrość przep isów  d ew i­
zow ych  na tym  odcinku zostiaie zna­
cznie złagodzona. Ba, wprowadzen ie 
ograniczeń dew iz ow ych  um oż liw i za­
warcie  odpow iedn ich  um ów  turysty­
cznych z  inmemi oaństwam i, co sikolei 
spowodować m oże
znaczne zliberalizowanie przepisów  

paszoortowych
i skiierowiainie całego ruchu turystycz­
nego p rzy  pom-ocy akredytyw . P rak ­
tycznie oznacza to bardzo pow ażne 
zm niejszenie p rzekazyw an ia sw ojej 
wa lu ty i dew iz zagranicę.

W  n ow ych  warunkach Bank P o l­
ski jest dysponentem  wiSizyistkich de­
w iz zagranicznych jak ie znajdu ją się 
w  kraju . Równocześnie posiada on 
całkow itą kon tro lę wszystkich  n a leż­
ności wobec zagranicy oraz stanu ist­
n iejących  w  kra ju zagranicznych śr od­
ków  płatn iczych. T o  pozwala mu ma 

strzeżenie stałości waluty, 
na w yelim inow an ie  m om entów  speku­
lacyjnych . N ie od rzeczy będzie ró w ­
nież wskazać jeszcze jedną pozytyw ną 
stronę zarządzeń dew izow ych .

Udzia ł kap itałów  zagranicznych w

nasziem życiu  gospodarczem  jest bar­
dzo duży. N ie uw ażam y tego za żad­
ne n ieszczęście. Chodzi jedyn ie o to, 
by ten kapitał u nas 
uczciwie pracował i by czuł, że tutaj 

jest Jłeren jego działalności, 
a n ie  ty lko  zarobkowania.

Państwo polskie n ie  ma nic p rze­
c iw  temu, żeby wypłacano dywiidendy 
w łaścicielom  ak cy j różnych  zagran icz­
nych przedsiębiorstw  w  Polsce, ale ma 
natom iast pełne praw o żądać, by za­
graniczne zarządy różnych przedsię­
biorstw  pracujących  w  Polsce, lo k o ­
w a ły  swoje kap itały obrotowe, fumdu- 
szie rezerw ow e w  kraju. Jest to na­
sz em 'zdaniem
prymitywny obowiązek lojalności wo­

bec kraju,
w  którym  się .zarobkuje.

Jeśli się uw zględni, żę wartość ob­
cych kap itałów  w  Polsce (rozum ie siię 
nie gotów ka) p rzekracza półtora m il- 
jarda złotych  i  że (oibliazeinie teorety­
czne) kapitał ten daje ty lko  5%  do­
chodu, w idzim y, jak  pow ażne sumy 
przekazu jem y zagranicę.
Sumy, które mogłyby nasz organizm  

gospodarczy postawić na nogi.
Nie p ropagu jem y bynajm n iej obłoże­
nia zakazem  w yw ozu  całej tej sulmy, 
sądzim y bow iem , że w  ten sposób po­
derw alibyśm y swoje dobre kupieckie 
im ię, ale uwlażamy, że reglam entacja 
dew izow a um ożliw i okresowe za trzy­
m yw anie dość pow ażnych  suim, co 
skolei w yw rze  odpow iedn i e fekt na 
nasze życie  gospodarcze.

Zaznaczam y, że obcy kapitaliści 
nic przecież na tem nie tracą, że konta 
ich będą w  Polsce, i w olne dyspono­
wanie tem i k  ont am i

ulegnie pewnym ograniczeniom.
Kto w ie czy panow ie c i n ie  okażą 

się roztropn ie js i od naszych ro d z i­
m ych  finansistów  i stw ierdziw szy, że 
zarządzenia dew izow e1 zm ierzają do 
um ożliw ien ia przeprow adzen ia p ro ­
gram u ożyw ien ia życia gospodarczego, 
nie rzucą swoich kap itałów  na rynek 
wewnętrzny, n ie pozwalając, 
by kapitały ich pozostały „bezro- 

botne“.
Jan W arner.

I LE  I G D Z I E ?
Ciekawa statystyka prasy światowej

Ostatnio dokonał jakiś „spec“ obliczenia, 
że na całym świeci e wychodzi 12,870 dzien-

Ciekawe jest, że najwięcej dzieniików przy­
pada., właśnie że nie na Amerykę, wzgl. Sta­
ny Zj. A. P„ ale na stary świat — Europę.

Na naszą część globu ziemskiego razem 
z Anglją przypada bowiem 8.650 dzienników, 
na całą Amerykę natomiast tylko 2.160.

Trzecie kolejne miejsce .zajmuje Azja z 
1,647, następne Afryka z 213 i Austrailja z 
200 dziennikami.

Szczęśliwym krajem jest środkowa i 
wschodnia Afryka, w której inie ma ani jed­
nego dziennika. Ludność żyje w stanie błogiej 
nieświadomości... chyba, że korzysta już z

Pierwszy dziennik i to urzędowy, powstał 
w Chinach w r. 715 po Chr. Był to „Peking 
Bao“ , który ustanowił niedościgniony rekord 
długotrwałości swego istnienia. Po 1200 la­
lach nieprzerwanego, ukazywania się zwi­
nięty został w r. 1915.

W ciągu pierwszych kilku lat drukowany 
był „Peking Bao“, który nieraz copiawda 
zmieniał swój nagłówek, by po krótkiej 
przerwie powrócić do pierwotnego, na ...żół­
tym jedwabiu.

Dzisiaj zajmuje w Azji pierwsze miejsce 
tak co do ilości dzienników, jiak i wysokości 
nakładów Japotija. Z 1617 dzienników uka­
zującymi się w Azji przypada obecnie na 
Japoinję 1013, z których znaczna część ma 
mii jonowe nakłady.

Chiiray pozostają jednak i nadal najstarszą 
kolebką dziennikarstwa, tak jalc najmłodszą 
znów jest, jak dotąd przynajmniej, Albanja, 
gdzie dopiero k-ról Achmed Zogu założył dwa 
dzienniki i to w r. 1929.

ile przypada gazet w poszczególnych kra­
jach na... głowy ludności?

I wr tym kierunku daje nam wyjaśnienia 
statystyka.

Okazuje się, że prym dzierży Szwajcarja, 
gdzie na 8.000 mieszkańców przypada jedna 
gazeta,

Na drugiem miejscu były — obecnych, 
najnowszych danych brak na razie — do r.

19.32 Niemcy, w których jedna gazeta przy­
padała na 20.000 mieszkańców.

Angljia, kraj z najwyżej . stojącą prasą, 
stoi na równi z najbardziej zacofanemi w 
tym kierunku krajami europejskiemi, przy­
pada bowiem w niej jeden dziennik na t07 
tysięcy mieszkańców.

W Ameryce pierwsze miejsce zajmuje 
Argentyna, w której na 53.000 mieszkańców 
przypada jeden dziennik. Znamiennem jest, 
że w Buenos - Ai,re® wychodzi 37 dzienników 
— rekord w swoim rodzaju — i to we wszy­
stkich prawie najgłówniejszych językach 
świata.

Miljonowe nakłady dzienników?...
Tem pochwalić się moigą jedynie: Anglja, 

Japonja, Stany Zjednoczone A. P. i Francja.
Największe nakłady, bo przekraczające 2 

miljony dziennie, ńiają „Daiilly Mail", „Petit 
Pariisien“ i od niedawna „Paris Soir“ .

(an).

P R O S I M Y
odnowić prenumeratę na kwartał II-gi
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U źródeł nędzy polskiej

Polska, zawsze wierna... Rzymowi
Przykra prawda, ale — praw da...

Są zagadnienia, do których podchodzić 
należy w sposób bardziej niż ostrożny — 
jedno słowo, kropka, przecinek — niieiumie- 
jęimiie postawione — wywołać mogą reakcję, 
której skutków, zagłębiany w smutnych tabe­
lach cyfr i statystyk, publicysta przewidzieć 
nie jest w stanie...

Z drugiej strony jednak, rozpoczynając 
druk niniejszego cyklu przygotowaliśmy się 
na wszelkie ewentualności i konsekwencje, 
jakie mogą nas spotkać z racji naszego bez­
kompromisowego podejścia do przedmiotu 
i upartego szukania dróg wyjścia z fatalnego 
impasu, w jakim znalazł się kraj w 18-tym 
roku swej Niepodległości.

Kryzys polski,, rodzinny kryzys do­
szedł do maximium natężenia — osiągnął 
swój punkt kulminacyjny. Dwie drogi stoją 
dziś przed zrujnowanem społeczeństwem: 
wywrót społeczny, ze wszystkiemi krwawemi 
stygmatami rewolucji i zespolenie wszyst­
kich sil narodu we wspólnym wysiłku, w gi­
gantycznym trudzie naprawienia popełnio­
nych błędów i przestawienia wszystkich 
rozporządzalnych potencjałów na nowe tory 
— do walki o lepsze jutro.

W myśl tej tezy, które] we wszystkich ar­
tykułach niniejszego cyklu, naświetlających 
poszczególne odcinki polskiej smiutnej teraź­
niejszości, byliśmy wierni — poruszamy dziś 
zagadnienie, którego z zasad} unika nasza 
publicystyka, jako zbyt... śliskiego i niebez­
piecznego.

Trudno. Uważamy za swój święty obo­
wiązek omówić je, tak, jak omawialiśmy już 
szereg innych niemniej drażliwych, choć nie­
równie niebezpiecznych zagadnień i wie­
rzymy, że wszyscy, którym los kraju leży na 
sercu, podzielą nasze poglądy na poruszoną 
sprawę w myśl przewodniego hasła tego cy­
klu:̂  ..Salus Beipublicae — suprema lcx

Abstrachujemy najzupełniej od spraw re- 
ligji i zgóry przyznajemy Rzymowi olbrzymie 
zasługi, jakie położył na polu krzewienia u 
nas kultury zachodniej, co zostało wielokroć 
stwierdzone przez historję.

Stawiamy sprawę jasno: oddzielamy du­
chową i świceką politykę Kościoła od finan­
sowych stosunków Rzymu z państwem pol-

O pierwszych dwóch zagadnieniach mówić 
nic chcemy — trzecie postaramy się zbadać 
aż do samego dna.

Na początku musimy stwierdzić, że kler 
i Watykan pobierają ze skarbu Państwa i z 
poza niego olbrzymie świadczenia, nie sto­
jące w żadnym stosunku do zubożenia nasze­
go kraju i kurcząecgo się w sposób zastra­
szający — dochodu społecznego.

Zważywszy, że sumy te w znacznej — 
przeważającej -— części zostają wywożone 
poza granice państwa — konstatujemy, że 
Rzym jest jedynym kapitalistą w kraju, któ­
ry nile wie co kryzys, kapitalistą, dodajmy, 
tem różniącym się od innych, że dla osiąga­
nia swych stałych i olbrzymich zys­
ków -— uic nie inwestował, i że stosunek jest 
korzystny wyłącznie — jednostronnie.

ILU I ILE?
Według statystyki z r. 1935, Polska liczy 

duchownych rz. - katolickich:
Kardynałów 2
arcybiskupów 5
biskupów 40
członków kapituł katedralnych 248
członków kapituł kolegjalnych 109
urzędników konsystorskich 155
profesorów zakładów teologicznych 30
profesorów semlilnarjów 207
proboszczów 6629
rektorów kościołów filjalnych 358
wiikarjuszów 2859
zakonników 648
alumnów 2857

Razem: 14,147

Według konkordatu z dn. 10. II. 1925 r. 
pensje poszczególnych kategoryj kleru wy­
noszą (t. -z-w. punkt — równa siię sześćdzie­
sięciu kiilku groszom):
Kardynał 2500 punktów -f- 800 zł.
arcybiskup 2000 punktów -j- 600 zł.’
biskup djocezjalny 1700 punktów -4- 600 zł.
biskup siufragan 1250 punktów
członek kapituły 600 punktów
proboszcz 270 punktów
wilkair jusiz 2001 punktów
zakonnik 125 punktów
próf. semimarjium 600 punktów
audytor św. Teologji 600 punktów
uczeń semliimarjum 125 punktów

Łączna suma uposażeń wypłacanych ze 
skarbu Państwa wyraża się cyfrą 17,523,869 
złotych.

Pozałem kler otrzymuje: 
uposażenie emerytalne 383,413 zł.
uposażenie urzędników 63,298 zł.
kurator admltn. kościeł. 750.940 zł.
zapomoga roczna dla zakładów 20,900 zł.

- roczny fundusz budowlany 1,016,000 zł.

Ogółem 19,803,920 zł.

Niezależnie od powyższych kwot, Sejm u- 
chwalił na t. zw. fundusz patronacki — poza 
konkordatem — 150,000 zł. Razem więc 
19,953,920 zł.

Dodajmy do tego świętopietrze w wysoko­
ści 2,000,000 zł. oraz dochody z t. zw. „prawa 
stuły" (diura stolae) — t. j. opłaty za czyn­
ności kościelne (śluby, chrzty, misze, pogrze­
by i t. p.), których minimalna wysokość jest 
wprawdzie określona ale granica maksymal­
na — pozostawiona... szczodrobliwości indy­
widualnej, a które według osób kompetent­
nych sięgają, licząc bardzo ostrożnie, kwoty
80.000.000 zł, ofiary na budowę kościołów, 
wnoszone przez ludność i samorządy (około
60.000.000 zł.) oraz wprowadzony z dn. 1-go 
stycznia 1934 r. podatek kościelny, wynoszą­
cy rocznie około 5% podatków: dochodowe­
go, gruntowego, od nieruchomości, od opłaty 
od świadectw przemysłowych i nadzwyczaj­
ny podatek kościelny (jednorazowy bez o- 
kreślonej wysokości,, mogący być powtórzo­
ny) na budowę i konserwację kościołów i 
urządzenie cmentarzy.

Po podsumowaniu tych wszystkich pozy- 
cyj, otrzymamy licząc skromnie kwotę około
200.000.000 zł. rocznie.

Do tego należy dołączyć .zyski z zakładów 
przemysłowych prowadzonych przez kler, o- 
fiary płynące naprzykład przez „Ryce­
rza Niepokalanej", a sięgające miesięcznie 
przeszło 20,000 zł. oraz dochody z dóbr (poza 
gruntami plebańskiemi) obejmujących obec­
nie 230,000 ha.

Bez przesady można oznaczyć roczny do­
chód kleru w Polsce kwotą 250,000,000 czyli 
ćwierć miljarda złotych!

Jest to dziesiąta część naszego budżetu 
państwowego i trzecia część rocznych wy­
datków na uzbrojenie.

50.000.000 ROCZNIE!
Jak wiadomo, świętopietrze — jest to 

kwota, wpłacana stolicy apostolskiej przez 
państwa konkordatowe. Dla Polski, wynosi 
ona 12 miiljionów złotych.

Niezależnie jednak od tego kler wszyst­
kich krajów, a więc i Polski, przekazuje do 
Rzymu pewną część „iura stolae“. Jaką 
część mianowicie ,i ile ona wynosi — dociec 
jest prawie niemożliwością, gdyż księgi para- 
fjalne notują opłaty w określonej przez pań­
stwo wysokości... minimalnej, (o czem wspo­
minaliśmy wyżej).

Jednak przyjmując, że sumy wysyłane do 
Rzymu, łącznie ze świętopietrzem nic prze­
noszą 20% ogółu dochodów kleru — otrzy­
mamy cyfrę 50 miljonów złotych, która rok 
rocznie wypływa z naszego kraju do kas 
Banku Watykańskiego.

Jaką driogą? Najprostszą w świeci,e — 
przez t. zw. „fundusz nuncjatury" czyli za 
pośrednictwem poselstwa watykańskiego. We 
wszystkich krajach sumy mające być przeka­
zane do Rzymu (doza oficjalną kwotą świę­
topietrza) wpłacane są do nuncjatur papies­
kich, które wysyłają je drogą dyplomatyczną 
t. j. poza kontrolą danego państwa.

MILIARDOWY SKARBIEC
W kościołach jest złoto, srebro i. klejnoty. 

Pobieżne choćby obliczenie tych bogactw, da 
mam ólhrzymią sumę przeszło miljarda zło­
tych.

Niiic dziwnego — wieki pracowały i skła­
dały siię na te cenne wota, sadzony klejno­
tami sprzęt i złote aparaty kościelne. Wy­
starczy nr,zypomnieć, sobie dotacje i, skarby, 
jakimi zarzucali świątynie królowie i miagna-

Te skarby leżą bezużytecznie w skarbcach 
kościelnych, w bardzo tylko uroczyste święta 
opuszczając wnętrza zam,czystych, opancerzo­
nych kufrów i szaf.

A przecież... (
SUBSIDIUM CHARITATIVUM

W Polsce przedrozbiorowej istniał zwy­
czaj, że w ciężkich momentach dla państwa, 
kler oddawał do dyspozycji rządu część 
swych bogactw.

Zwało się to: subsidium charitativum.
Ostatni raz wypłacił je kler po sejmie 

1784 r. w sumie 676,546 ówczesnych złotych 
polskich,

DZIEŃ d zis ie jszy
Państwo polskie przeżywa jeden z naj­

cięższych momentów swego młodego istnie- ,

Szalejąca nędza, narastające, jak groźna 
chmura bezrobocie, zastój w przemyśle i 
handlu, rozwijający się, jak spirala spręży­
ny potencjał zbrojeniowy naszych sąsiadów, 
upadek wszelkich autorytetów, brak zaufa­
nia, wzrost czerwonej, wywrotowej propa­
gandy, znajdującej idealną pożywkę na nę­
dzy mas, zanik etyki, rozprzężenie moral­
ności publicznej, bezbożność i najniższe in­

stynkty, apatja i niewiara we własne siły -

oto smutny bilans dnia dzisiejszego.
Pisizą o tem dzieniiifci, alarmuje w swych 

biuletynach Katolicka Agencja Prasowa, szu­
kają wyjścia socjologowie i ekonomiści... 
Kultura, dorobek, byt i istnienie państwa zo­
stały jednocześnie zagrożone.

Jedyny ratunek — to położenie tamy ros­
nącemu bezrobociu, danie pracy tysiącom 
głodującej młodzieży, ożywienie zamierają­
cych warsztatów, podniesienie dobrobytu mas, 
a w pierwszym rzędzie radykalna pomoc dla 
ginącej w odmętach nędzy wsi!

PODKŁAD ZŁOTA
Dewaluacja, wobec braku zaufania jest 

eksperymentem aż nadto ryzykownym i dla­
tego rząd zrezygnował z tego sposobu po­
prawienia prosperity. — .

W  tej sytuacji notychmiastową i skutecz­
ną poprawą, mógłby stać się jedynie napływ 
do Banku Polskiego walut i złota, któreby 
stworzyły podkład pod nową emisję pełno­
wartościowych banknotów, celem wydatne­
go zasilenia anemicznego rynku pieniężnego 
większą ilością znaków obiegowych.

Wprowadzenie w życie ograniczeń dewi­
zowych, to już wiele, ale to jesizeże nie 
wszystko...

Rząd nobii wszystko co może, ale rząd 
składa się tylko z ludzi i cudów zdziałać nie 
jest w stanie!

Powiemy więcej: rząd nie może zrobić nic 
— poza apelem do społeczeństwa o pomoc 
w tej katastrofalnej sytuacji.

Apel pod adresem społeczeństwa dotyczy 
również i kleru...

KRZYŻE WŁOSKICH BISKUPÓW
Gdy sankcje zagroziły królestwu Italji i 

w skarbcu zabrakło dewiz — il Duce rzucił 
hasło „złoto dla Ojczyzny“ — i rozpoczęła 
się jedyna w swoim rodzaju zbiórka — cały 
naród składał poisiadame złoto, od obrączek 
ślubnych poczynając, a na czele patrjotów 
szli arcybiskupi Neapolu, Padwy i Genui, 
książęta Kościoła — nie wahając się zedrzeć 
ze swych, fjoletami i purpurą okrytych pier­
si — złotych łańcuchów i poświęcanych bis­
kupich krzyży.

A przecież... wojna z Abisynją, jest w 
gruncie rzeczy — zwykłym napadem na 
spokojny i bezbronny kraj.

A przecież... na hasto „Ojczyzna w nie- 
bczpieczeństwic!“ w pierwszym szeregu ofiar­
nych stanęli książęta Kościoła rzucając zło­
to i klejnoty swych świątyń na deski stołów 
zbiórkowych.

A przecież... dziiiało się to we Włoszech, 
pod bokiem papieża, który nie mugl o tem 
nic wiedzieć...

A przecież... autorytet kościoła wzrósł i 
wzmógł się niesłychanie po tym chwalebnym 
ze wszeclimiar czynie, zyskując serca szero­
kich mas ludności.

CHWILA NADESZŁA!
Nie przypuszczamy, by duchowieństwo 

polskie było mniej patrjotyczne niż włoskie. 
Jesteśmy przekonani, że przewyższa je nawet 

_w miłości dla Oiczyzny, czego przez ciąg 
- wieków niezliczone złożyło dowody.

I to przekonanie, ta pewność 'i niezłomna 
wiara, upoważnia nias do zwrócenia się do 
Prymasa Polski Kardynała d-ra Augusta 
Hlonda z następującemi słowy:

Emincntissime!
Jako Polak i jako głowa Kościoła w Pol­

sce zdaje sobie Wasza Eminencja sprawę z 
katastrofy, jaka ogarnęła kraj i grozi zupel- 
nem załamaniem się sity i odporności Na-

Wasza Eminencja docenia, jak potężną 
bronią w walce o życie państwa byłoby od­
danie do dyspozycji Ranku Polskiego skar­
bów kościelnych i wszelkich rozporządzal­
nych dochodów znajdujących się w dyspozy­
cji duchowieństwa.

Wasza Eminencja, z wrodzoną Mu bystro­
ścią, pojmuje, jak olbrzymie znaczenie pro­
pagandowe dla samego Kościoła miałby taki 
krok.—Jak przy jednoczesnym niesłychanym 
wzroście autorytetu Kościoła, radykalnie po­
bita zostałaby wywrotowa działalność komu­
nistycznych agitatorów i zahamowany jej 
bezbożniczy wpływ na masy.

Wasza Eminencja wie, że powtórzenie 
dzisiaj historycznego subsidium charitati- 
vum — dałoby Kościołowi w Polsce takie 
prerogatywy, jakich nigdy nic zapewniłby 
mu żaden, najskrupulatniej opracowany u- 
klad konkordatowy.

Waszej Eminencji nie tajne jest również 
olbrzymie napięcie społeczeństwa, a zwłasz­
cza jego dolnych warstw, coraz podatniej- 
szych na demagogiczne podszepty wywrotow­
ców. — To nędza Wasza Eminencjo! To 
głód, tak osłabia ludzką odporność!

I dlatego —
Apelujemy dziś do Waszej Eminencji, by 

jako Głowa Kościoła w Polsce, zechciał 
wziąć pod uwagę nasze wywody.

Czas nagli... za chwilę może być zapóźno 
na — wszelkie namysły i decyzje! Bo nędza 
i głód to fatalni, najgorsi doradcy!...

My tak, a  oni tak
Artyku ł nasz. p. t. „Gehenna inw a­

lid y  No. woitczyńsikiego‘ opublikowany 
w  jednym  z poprzedn ich  num erów 
„W iiem  W,sizystko“  nie pozostał bez 
echa. P on iże j drukujem y „sprosto­
w a n ie" nadesłane przez Zw iązek  Peo- 
wiiaików. „Sprostow an ie" to, w  gruncie 
rzeczy n iczego n ie  prostuje, poza 
stw ierdzeniem  faktu, że w  m om encie 
za ła tw ian ia całej te j p rzyk re j sprawy 
p. Dublasiiewicz nie by ł posłem, co 
stw ierdzam y z szczerą radością.

1. Nieprawdą jest, że „...Związek 
Peowiaków okręgu Wojew. Warszaw­
skiego zajmował się tak nieodpowied- 
niami dlań sprawami, jak wyrabianie, 
liintariwenijowanie i chodzenie za nie­
zbyt czystemi sprawami koncesyj sa­
mochodowych dla tych, lub innych lu­
dzi"... — natomiast prawdą jeis.t, że 
Związek Peowiaków, opierając się na 
§ 2 statutu Związku oraz na okólni­
kach władz państwowych, ma: obowią­
zek i podstawy do popierania człon­
ków Związku zasłużonych dla sprawy 
Niepodległości i posiadających odpo­
wiednie kwalifikacje, domagając się 
dla nich pierwszeństwa pnzeid innymi 
kandydatami.

2. Nieprawdą jest, że  list Zarzą­
du Okręgu Wojew. Warszawskiego 
Związku Peowiaków L. dz. 160/BP/34 
z 18 iliipca 1934 r. przyczynił się do ode­
brania p. Nowotozyńskiemu koncesji 
autobusowej na limji Lipno — Włocła­
wek i oddania jej p. Zarębskiemu", — 
natomiast prawdą jest, że Warszawski 
Urząd Wojewódzki udzielił na eksploa­
tację powyższej linji koncesji p. Za­
rębskiemu w kwietniu 1934 r„ bowiem 
p. Nowiotozyński w wyniku pertrakta-

I ' cji, za dobrowolnie umówioną cenę od­
stąpił swoje uprawnienia p. Zarębskie­
mu, zrzekając się wobec władz woje­
wódzkich piismem z dnia 2. V. 1934 r. 
wszelkich pretensyj d-o koncesji na tej 
linji. Zrzekając się wyżej wymienio­
nej koncesji p. Nowotćzyński nie po­
został bez środków do życia, gdyż, po 
odstąpieniu swych praw p. Zarębskie­
mu na linję Lipno — Włocławek w 
dalszym ciągu eksploatował linję auto­
busową Kutno — Żychlin.

3. Nieprawdą jest, że z pisma Za­
rządu Okręgu Wojew. Warszawskiego 
Związku Peowiaków L. dz, 160/BP/34 
r., podpisanego przez p. K. Dublasie- 
wicza, jako Prezesa, wynika konklu­
zja, że inwalida, Nowotćzyński jest 
„grandzliarzem", któremu należy ode­
brać koncesję, natomiast prawdą jest, 
że w piśmie powyższem nie wypowia­
dając się odnośnie osobistych kwalifi- 
kacyj inwalidy Nowotczyńskiego, po­
wołano się jedynie na akta Urzędu 
Wojewódzkiego, z których wynika, że 
inwalidę Nowatczyńskiego za opilstwo 
i awanturowanie się ukarano odebra­
niem prawa jazdy.

4. Nieprawdą jest, że Zarząd Koła 
Związku Peowiaków w Lipnie wysto­
sował w dniu 17 lipca 1934 r. do Za­
rządu Okręgu pismem z dn. 31. X. 
1933 r. L. dz. 197 z prośbą o poparcie 
u władz usiłowań swego członka Za­
rębskiego, w otrzymaniu koncesji auto­
busowej na linji Lipno — Włocławek.

5. Nieprawdą jest, że p. K. Dub- 
lasiewiiaz „korzystając ze swego man­
datu poselskiego i ze siwego stanowi­
ska organizacyjnego —- ostatecznie u- 
łatwił p. Zarębskiemu wyrugowanie z 
linji Lipno — Włocławek inwalidy No- 
wiotczyóskiego" — natomiast prawdą 
jest, że posłem został dopiero w 1 i pół 
roku po nadaniu koncesji p. Zaręb­
skiemu, a podpisywane przez Niego w 
charakterze Prezesa Zarządu pisma 
były jedynie wykonaniem uchwały 
Wydziału Wykonawczego Zarządu 0- 
kiręgu.

Za Zarząd Okręgu:
Vice-Prezes: Dr. Cz. Jaworski, kpt.

Drukując -powyższe, przypuszcza­
my, że do sprawy in w a lidy  Now ot- 
czyńsikiego jeszcze p ow rócim y, cho­
c iażby z oka zji rozprlawy sądowej, 
k tóra na światło dzienne w yciągn ie  
nap-ewno w iele, interesu jących szcze­
gółów .
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Mroki przemysłu bekoniarsklego
Mała, ale bardzo dobrana kompanja

O ile na ogó lnym  Kongresie R ze ­
m iosła Polsk iego było  dość spokojnie,
0 ty le  na obradach poszczególnych  
rzem iosł, a szczególnie na z jeźdź ie 
cechów  rzeźmickich i wędliniarskich, 
słyszało się rzeczy, które muszą poru­
szyć opin ję publiczną, jak  Polska dłu­
ga i szeroka.

Dwia szczególnie re fera ty —  redak- 
toria Prus - W iśn iew skiego i dyrektora 
w arszaw sk iej Iziby Rzem ieśln iczej, p. 
AbłamOiWiicza —

wywołały zdumienie 
n iety lko  u rzeźn ików  i, wędliniarizy, 
k tórzy zresztą >ą otrzaskani od d łuż­
szego czasu z; potwornościam i branży 
m ięsnej, lecz, przedewsz.ysitkiem, u l i ­
cznych gości, a w śród  nich —  lic z ­
nych  dosto jn ików  państwowych, sa­
m orządow ych  i gospodarczych.

Redaktor Prus - W iśn iew sk i zw ró ­
cił uwagę na znam ienny szczegół, że 
O lbrzym ia w iększość b ekan iam i rzek o ­
m o polskich
ulokowała się w  pobliżu granicy za­

chodniej Polski,
1 że przeciętn ie odległość tych  beko- 
n iarn i od gran icy naszej z N iem cam i 
w ynosi 50 kim. O czyw iście, p rele­
gent był skrępowany w  staw ianiu 
w niosków , ja kichy podobny stan rze­
czy m iał nasunąć, ale, rzecz prosta, 
licznem u audytorjum  nie trzeba było

.w ie le  m ów ić ; wszyscy zo rjee tow a li 
się, o co chodzi, że tak, jak  kiedyś 

. w ie lk i, o św iatow ym  rozgłosie kon ­
cern n iem iecki chciał za łożyć w  t. zw. 
kuirytarzu n iew inną fabrykę chem icz­
ną, m ogącą w  każde j chw ili być p rze­
tw orzoną na zakłady

produkujące gazy trujące, 
taksam o w  danym  razie z bekoniar- 
niamii m a się, do czynienia z pewnego 
rodzaju  zapleczem  lapnowliizacyjnem, 
które kogoś interesuje, że w  tem a nie 
iinmem m iejscu je sobie tw orzy.

R eferat dyrektora Ab łam ow icza o- 
stateciznie dom ów ił reszty.

R ozw ażm y na jp ierw  krym inalną, 
że się tak wyrazim y, stronę zagadn ie­
nia. A  w ięc  dyrek tor najw iększej Izby  
Rzem ieśln iczej, c złow iek  gospodarczy, 
pułkownik,
zasłużony uczestnik naszych zmagań 

o Niepodległość,
słowem  —  człow iek  odpow iedzia lny 
za to, co1 m ów i, pow iedzia ł dosłownie: 

„...niektórzy panowie przemysłow­
cy - bekoniarze, jak np. p. Oskar Ro­
binson, pozwolili sobie na wprowadze­
nie do przetwórstwa i handlu praktyk 
oszukańczych. Stwierdzone bowiem  
zostało, że p. Robinson oszukiwał kon­
sumentów na wadze i cenie, naduży­
wając jednocześnie dla swych celów 
oszukańczych powagi Państwa44.

A  dalej, wobec k ilkuset słuchaczy, 
d yrektor Ab łam ow icz m ów ił:

„Jest to sprawa w  wysokim stop­
niu smutna, tem smutniejsza, że 
pan ten do dnia dzisiejszego zasiada 
w  Radzie Zarządzającej Polskiego 
Związku Eksportu Bekonów, i tem 
smutniejsza, że Rada Zarządzająca na 
niecne praktyki Robinsonowskie nie 
zareagowała44.

Słow om  tym  p rzysłuchiw ał się 
przedstaw iciel M inisterstwa P rzem y­
słu i Handlu, przysłuchiw ali się innli 
dostojn icy państwowi, sam orządow i i 
gospodarczy. C iekawi jesteśmy, czy 
ze stromy tych  panów cała stprawa 
sprow adzi się ty lko  do wysłuchania 
m ocnych  słów  pow ażnego reprezen­
tanta samorządu rzem ieśln iczego1!...

Rob.imsioim, to  ty lko fragm ent tego 
w ie lk iego  skandalu, którem u na im ię 
stosunki w  naszym  przem yśle m ięs­
nym  wogóle, a w  bekonow ym  w  szcze­
gólności. Skandalu, 
którym zainteresowały się władze 

wojskowe, 
a k tórym  zainteresować się pow inna 
czujna o p in ja  publiczna, jeśli nie chce,

■ by w  najm niej stosownej chw ili za ­
skoczyły ją  p rzykre  wypadki.

Brzedewiszyisltkiem, musiimy stw ier­
dzić, że  element polsk i, poza dw iem a 
bekoniiarniami państwowemu, stano­
w i iznikomy odsetek, tak co do ilości, 
jak  i w ie lkości przedsiębiorstw  beko­
nowych. W  przem yśle tym  dom inu ją­
cą ro lę  odg ryw a ją  przedsiębiorstwa:

Bacon - Export —  Gniezno z 7-ma 
bekoniarniami, Export - Bacon— Byd­
goszcz z 3-ma bekoniarniami, Herbert 
Muller et Co, z 4-ma bekoniarniami i 
Poels et Co. z 3-ma bekoniarniami. 
Te cztery przedsiębiorstw a obejm u ją­
ce 17 fab ryk  przem ysłu bekonowego, 
w yeksportow ały w  ir. 1935, w  stosun­
ku do całego eksportu, 35%\ szynek 
peklowanych , 41% bekonów  i 90% 
szynek w  puszkach.

W łaścic ielam i tych przedsię- , 
biorsitw są p. p.:
Robert Drews, znany z czasów okupa­
cji niemieckiej, kiedy niezbyt chlubnie 
dał się poznać, Paweł Seipelł, Karol 
i Harry Eisertowic, Oskar Rubinsolin, 
Herbert Muller, Mania Muller, 2-ch 
Rubinów, 3-ch Rubinowiezów, Lis, 
Ginzburg, Epsztajn, Biełow i 3-ch bra- 
ci Poelśów, obywateli holenderskich. 
Pozatani, istnieje „Pom orska Fabryka 
B ekon ów " w Kościerzyn ie, będąca 
własnością Jakóba Abramsona, „E ks­
portow a P rzetw órn ia  M ięsna" w  R a­
domiu, finansowana przez tegoż Ab- 
ramsona. firm a „M usiał i S-ka“  w  K a­
tow icach  z w łaścicie lką D orą Szcze- 
kooką i  zarządcą Aronem  Szczęko c- 
kim, oraz w ie le  innych o składzie w y ­
bitn ie cudzoziem skim  lub, w  n a jlep ­
szym  razie, żydowsko - polskim .

Całe tak dobranie tow arzystw o zo r­
ganizowane jest w  2-ch instytucjach: 
w Polskim Związku Eksporterów Be­

konów,
k tóry jest in stytucją zaw odow o - go ­
spodarczą, oraz w  „E ksporcie M ięs­
nym ", k tóry pow ołany został do 
wspólnych  czynności handlowych.

I znowu pod p ióro  ciśnie się nowy 
skandal, s tw ierdza jący, jak  łatw o p ew ­
nym  kołom  dochodzi się do p ien iędzy 
w  Polsce, oczyw iście, kosztem  ubo­
g iego Państwa Polsk iego: n i miniej ni 
w ięcej —  „E ksport M ięsny" p rzed ro z­
poczęciem  działalności m ięsno - eks­
portow ej
uzyskał prawo na import pomarańcz,
na k tórych  zarobił podobno ok. 300 
tysięcy zł., co dało m u podstawę finan ­
sową d la dalszej działalności; dziś, 
jest już to przedsiębiorstwo zasobne, 
mające w ie lu  urzędn ików  o wysokich  
poborach... Czy tego rodzaju  m ani­
pulacja jest handlow o zdrowa i lo g i­
cznie uzasadniona —  odpow iedź po­
zastaw iam y o p in ji publicznej.

A  teraz cała rzecz ze stanowiska 
ogólno - gospodarczego. M ów iło  się 
o tem na zjeźd zić  rzem iosła rzeźniiczo- 
węidliniiarskiego.

•Otóż, w  odniesienlru do eksportu 
mięsnego', p ierw szym i jego. p ion ieram i 
byli, rzem ieślnicy. Począ tk i eksportu 
by ły  wynik iem  wysiłku w arsztatów  
rzem ieśln iczych  i p ierwsze prace nad 
unorm owaniem  eksportu, jak  chociaż­
by inad stworzeniem  przep isów  sztan- 
daryzacyjnych, p rzy ję tych  następnie 
prziez M inisterstwo Przem ysłu i  H an ­
dlu,
były również pracami eksportowej or­
ganizacji rzemiosła.

Pom yślne warunki, jak ie zaczęły 
kształtować isię na rynkach  zagran icz­
nych dla eksportu polskiegO>, w y tw o ­
rzy ły  konieczność pow ołan ia do życia 
p rzedsiębiorstw  zasobnych w  kapitał, 
zdolnych do uruchom ienia warszta­
tów  o dużych m ożliw ościach  p rze ­
tw órczych. . T ak  pow stały właśnie 
przedsiębiorstwa w yże j w ym ien ion e­
go, dobranego tow arzystwa.

I b yłoby wszystko w  porządku, 
gdyby poza istn iejącem i fabrykam i 
przem ysłu bekonow ego by ły  dopusz­
czone do eksportu wędlin  warsztaty 
rzem ieślnicze, gdyby pozatem  p rze­
m ysł bekonow y ograniczył swoją dzia­
łalność p rzetw órczą  i handlow ą wy- 
łąozmiie do rynków  zagranicznych  i 
gdyby na terenie rynku wewnętrznego 
nie dyskon tow a ł on  ulg, k tórych  u- 
dzjela m u Państwo dla celów  ekspor­
towych.

Bo przem ysł bekonow y:
1 ) korzysta z przywileju nieopła- 

cania podatku interwencyjnego;
2) korzysta z przywileju nieopła­

calna podatku obrotowego od towaru  
wyeksportowanego,

3) korzysta z ulg ubojowych wyno­
szących z reguły 50% opłat uiszcza­
nych przez warsztaty rzemieślnicze,

4) korzysta z ulg kolejowych,
5) korzysta ze specjalnych ulg 

dzierżawnych, a nawet często z bez­
płatnych urządzeń rzeźnianych.

Otóż, korzysta jąc z tych w ielu  ulg, 
z k tórych  nie korzysta rzem iosło, p rze­
m ysł b ekonow y wkraicza na rynek w e­
wnętrzny, n iszczy warsztaty rzem ieśl­
nicze, a tuczy kilkudziesięciu czy na- 
węt kilkunastu ty lko

cudzoziemskich kapitalistów, 
skazując na zagładę tysiące warszta­
tów  wędlin iarskich  ii mięsnych, p ro ­
wadzonych  przez rzem iosło.

Nas żeni zdaniem, Państwu p ow in ­
no bardzie j zależeć na losie dziesiątek 
tysięcy drobnych rzem ieślników, niż 
nia bogaceniu ‘się k ilkunastu kap ita­
lis tów  zagranicznych, loku jących  swe 
zarobione kapitały w  bankach zagra­

nicznych.
T o  też, należy ,z tym  stanem rzeczy

skończyć, należy dopuścić do ekspor­
tu również i rzem iosło, należy mu w  
tem dopom óc taksamo, jak  się pom o­
gło  ź pom arańczam i bekon iarzom, na­
leży, wreszcie, niedopuszczać do tego, 
ażeby, korzysta jąc z ulg przeinaczo­
nych na eksportowanie, bekoniarze 
stwarzali narzędzie, podryw ające byt 
rzem ieślników rzeźnickich i w ęd li­
niarskich, elementu nawskroś polsk ie­
go i dostatecznie patr jo  tycznego.

Poizatem, ■ należy z a s t a n o w ić  s ię '
nad n iezdrow ą koncc.nlracją przem y­
słu bekonow ego w  zachodniej Polsce, 
co ze stanowiska obronności kraju 
jest ze wszechm iar niepożądane i 
narazić nas może na przykre niespo­

dzianki. - 
W reszcie, w  dobie, gdy ty le się m ów i 
o zapewnieniu wszystkim  dziedzinom  
życia gospodarczego przystosiOiWialno- 
ści do potrzeb  ohroiny narodow ej —  
pow inna się p rzepracow ać jakiś roiz- 

■ sądny p lan  koncentracji przemysłu 
aprow izacyjnego. N ie m oże to być 
zasadniczo przemysł w ie lk i, w ie lk ie  
skupienia przem ysłow e, łatw o w idocz­
ne i dostępne dla działań n iszczyc iel­
skich —  odrazu m ogą się okaztać nie- 
użytecznem i. Patrząc z tego punktu 
w idzen ia na przem ysł bekonow y i rze­
m iosło rzeźnidko - wędliniarskie 
dojd ziem y do winioisku, że i

potrzeby obronne kraju  
wym agają, aby zaopatrzenie rynku 
wewnętrznego w  m ięso i p rzetw ory 
m ięsne byłlo utrzym ane przez raczej 
małe warsztaty przetwórcze, rozrzu­
cone po o dym  kraju',’niż p rzez w ie lk ie  
rekiny mięsne, k tóre można w  stosow­
nym  czasie łatw o wytrop ić, zburzyć, 
hamując ich zdolność służenia gospo­
darce aprow  i żacyj n e j.

„Madamme" Wysocka
I jej »n arod ow y b alet rep rezen tacy jn y «

W  tygodn iu  ubiegłym  kilka dzien­
n ików  opublikowało sensacyjne no­
tatki io zagranicznych „w ystępach " 
baletu polsk iego p. Tac  jamy W ysoc ­
k iej.

P. W ysocka, która jak  w iadom o 
prowladzi n ietylko szkołę tańca, ale 
również jest główną dostarczycielką 
t. zw. girls, które sobie już ma,wet zdo­
były  od im ienia swej n au czycie lk i na­
zwę „tacjamek", postanow iła zorgan i­
zow ać szereg występ ów  swego- zespołu 
na terenie m iędzynarodow ym .

Rozpoczęło  się od tego, że p. W y ­
socka zaczęła krążyć po m in ister­
stwach, stanąć się o subwencje, ulgi, 
poparcia, etc. K iedy  w reszc ie  wszyst­
k ie te starania zostały uw ieńczone 
minieij w ięcej pomyślnemu rezultatami,, 
zespół ze swą m istrzyn ią wsiadł do 
pociągu i pojechał w  szeroki świat.

D ługo głucho było  o sukcesach 
„tacjan ek ". Aż w reszcie w  tygodniu 
ubiegłym  dotarła do W arszaw y w ia ­
domość, że „polsk i, reprezentacyjny, 
n arodow y balet Taejainy W ysock ie j"  
ooprawda wystartuje w  Paryżu, ale 
w... szynku o w ięcej n iż podejrzanej 
konduiciie.

Skandaliczną aferką  za jęły  się po ­

noć nasze w ładze konsulu m c 1 -lest na­
dzieja, że zlikw idu ją  przykrą^ im pre­
zę p. W ysock ie j w  tempie przyśpieszo­
nym.

Na tem jednakże sprawy nie w o l­
no wyczerpać. Pom ija jąc  konsek­
wencje jak ie od p. W ysock ie j zechcą, 
a p rzyna jm n iej pow inni zechcieć w y ­
ciągnąć rodzice  bądź opiekunowie m ło­
dziutkich tancerek, w arta łoby dokład­
nie zapoznać się z tem, na jak ich  pod­
stawach p. W ysocka uzyskała pewne 
poparcia czynn ików  o fic ja lnych , cho­
ciażby w  postaci... m ocno ulgow ych
paszportów  zagranicznych.

Niic nam do tego, że m łode i ładne 
Polk i, izrażone kryzysem  panującym  
w  kraju, chcą zagranicą szukać b liż­
szych kontaktów  z n iekon ieczn ie m ło­
dym i i ładnym i cudzoziem cam i, ale 
d laczego za tego rodzaju  „k on tak ty " p 
W ysock ie j ma płacić... Rzeczypospo­

lita ? » ■ t
M imo bardzo rozgałęzionych  sto­

sunków ,p. T ac jan y  W ysock ie j, sipra- 
w y  tej pod żadnym  pozorom  n ie m oż­
na chować pod korcem , m oże się ona 
bow iem  stać nader smutnym i priZy. 
k rym  w konsekwencjach preceden- 
sam.

(z.).

Jeśli jesteś przyjacielem „W IEM  W SZYSTKO" — 
s t a r a j  się z j e d n a ć  mu p re n u m e ra to r ó w
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BAGIENKO TEATRALNE

Jak się „utraca”  zdolnych aktorów
Walka na noże za kulisami teatrów

Tuż obok rodzim ej „p rodu kc ji" 
f ilm ow ej, jedno *.1 następnych, czo ło ­
w ych  m iejsc, jeśli Mziie o przedziwn ie 
zatęchłą, chwilami, wiręcz cuchnącą 
atm osferę, za jm uje nasz światek tea­
tralny..

W iadom o jest powszechnie, że 
w łaśnie P o l sika, po Rioisji Sow ieck iej 
ma najlepszych  artystów  teatralnych, 
że w łaśnie w  polsk ich  teatrach, m im o 
w ysiłków  T K K T  co i raz tra fia ją  się 
przedstawienia naprawdę w artościo­
we, zagrane po m istrzowsku i im ponu­
jąco p ieczo łow icie  w ystaw ione.

CUC HNĄCY Ś W IA T E K  

Ale... w iadom o jest powszechnie, że 
n igdzie  chyba w  świacie zawiść, łobu­
zerska mściwość i dokuczliw y kafoo- 
tynizm  n ie  w yda ją  tak im ponu ją­
cych  ow oców , jak  w  te jże  sam ej P o l­
sce. N iem a dostatecznie złych, dosta­
tecznie podłych  argumentów, za któ- 
reby nie chwytano w  bezkom prom i­
sow ej, chw ilam i w ręcz bestja lskiej 
wa lce z aktorem , którego postanow io­
no „u trąc ić " czy n aw et „w ykoń czyć ".

W  w yniku tych  gangsterskich m e­
tod w alld  z ludźm i n iew ygodnym i, czy 
poproistu zbytnlilo zdolnym i, człow iek  
k tóry chociażby odrobinę or jentuje się 
w  stosunkach teatralnych, bez trudu 
zauw aży ca ły  legjoin artystów  brutal­
n ie usuniętych poza  naw ias pracy na 
deskach sceny czy  przed: jup iteram i 
film ow ego  atelier.

DO BRY  AKTOR, ALE...

Jedno z kin warszawskich w yśw ie ­
tla film  p. t. „R óża " . W artość  tego ob­
razu om ów ił rzeczow o i ob jekty.wnie 
sprawozdaw ca film o w y  W IE M  
W S ZYS TK O , |my ize swej s trony chcie­
libyśm y zw rócić  uw agę na pew ien, 
pozorn ie drobny szczegół. Oto w  „R ó ­
ż y "  epizodyczną zresztą ro lkę p ow ie ­
rzono M ieczysław ow i Cybulskiemu. Z 
pozorn ie mało znaczącego „ogon a", 
Cybulski zrobił... m ajstersztyk. D la­
czego w ięc  ta!k zdolnego aktora p o ­
zbaw ia się m ożliw ośc i w ystępowania 
w  innych film ach? D laczego zmusza 
się go do zarobkowania na zupełnie 
iinnem polu, k iedy właśnie film  polski 
mliaiłby w  Cybulskim  n iew ątp liw ie 
p ierw szorzędnego artystę?

...NARAZIŁ SIĘ PP. REŻYSEROM
O dpow iedź jest prosta. Cybulski 

naraził się pp. reżyserom , paru zbyt­
nio nachalnych „k ró lików  ży c ia " po ­
traktował tak, jakby to zrob ił każdy 
inny, norm alny mężczyzna. Ba, ale 
„k ró lik i"  stanowią zw arty klan i w ła ­
śnie w  bri)mży film ow e j m ają dużo do 
pow iedzenia. Rezultat —  zmuszono 
m łodego, pełnego energji, in te ligencji 
i najwspanialszych, m ożliw ośc i aktora 
do przerzucen ia ,siiię do innej branży, 
a obecnie ty lko  dzięki szczęśliwemu 
przypadkow i publiczność polska m o­
gła się przekonać jak  wartościow ego 
aktora w yzbył się f ilm  polski rząd zo­
ny przez m ściwych, a bardzo am ory- 
cznie nastrojonych  pp. reżyserów .

Cybulski jest zresztą „w  czepku u- 
rodzony". W ygry zion o  go z film u, 
p rzerzucił się do In n ej p racy i wbrew  
nadziejom  swych w rogów , jakoś daje 
sobie radę. Jednakże takich w y jątków  
wiiele ń iespotyka siię w  światku f ilm o ­
wo - teatralnym .

GD ZIE  GRUSZCZYŃSKI?

Parę  lat temu, n iety lko cała W ar- 
sząwa, ale cała Polska zachwycała 
się... Gruszczyńskim. N a jw ybredn ie j­
si, najbardzie j dlań n ieżyczliw ie na­
stro jeni k rytycy, wytyka jąc  śpiewa­
kow i te c zy  inne mankam enty, jedne­
go n ie m ogli mu odebrać... w span ia­
łego głosu.

Że jednak tenisami Gruszczyński nie 
odznaczał siię inliigdy rcklam iarsk im  ta­
lentem  i hucpą brac i K iepurów , u 
przeciwnie, skromność swą posuwał do 
maksimum, że p rzy  tem  wszyisitkiem a- 
ni sam nie um iał .się rządzić, ani n i­
gdy riiemiał człow ieka, k tóry by po­
tra fił odpow iedn io  jego  w a lory  a rty ­
stycznie dyskontować, w ięc po paru 
n iezbyt szczęśliwych posunięciach 
musiał zrezygnow ać ze sceny opero­
wej.

„ZABRAK ŁO  MIEJSCA44
D L A  NIEGO...

Ten i ów  przypuszczał, że gdy d y­
rekcję opery  w arszaw sk ie j objęła Ja­
nina Korolewiicz - W aydow a , gdy zde­
cydow ała się wystaw ić w  sezionie u- 
b iegłym  „P a ja c e ", do wykonan ia ro li 
tytu łowej zaprosi w łaśnie Gruszczyń­

skiego. Niestety, ktoś w y jątkow o  dla 
artysty „ży c z liw y " szepnął dyrektorce 
Opery, że Gruszczyński skończył się 
zupełnie, że niem a głosu...

I Gruszczyński nie śpiewał w  „P a ­
jacach", n ie śpiewał w  „C arm en" pod­
czas gościnnych występów  świetnej 
śpiewaczki sow ieck iej M aksakowej, 
bow iem  dyrekcja uważała za wskaza- 
ne, zamiast Gruszczyńskiego, zapra­
szać na „gościnne w ys tęp y "1 aż z P o ­
znania arcy - m iernotę Drabika.

K APELM ISTR Z „SZYJE B U T Y 44
A  m oże istotnie Gruszczyński stra­

cił głos? Brednie. P iszący te słowa, 
człow iek  w  tej dziedzinie odrobinę 
zorjeinto,wany, m ia ł okazję  p rzed  paru 
dniam i słuchać ^Gruszczyńskiego, ł 
szewcka pasja ogarnia, k iedy pom yśli 
się, że gdzieś, na uboczu, poza repre­
zentacyjną sceną operową stoi cz ło ­
w iek  po dziś dzień rozporządzający 
tak rew elacyjnym  m aterjałem  głoso­
wym , a stoi ty lko dlatego, ż.e jakiś k a ­
pelm istrz yima konsekwentnie „szy ł mu 
buty".

Koncern T. K. K. T . rozporządza 
bardzo obfitym  zespołem  aktorskim , 
są jednakże w  tym  zespole nazwiska, 
które widz, znając doskonale, spotyka 
jedyn ie w  prasie z okazji w iadom ości 
o... kom pletowaniu zeispołu.

D U L Ę B A  B EZ RÓL!
I tak np. trudno m ieć  reprezenta­

cy jny zespół bez... Dulęby, w ięc  oczy­
wiście T. K. K. T. Dulębę zaangażowa­
ło, lale i  na tam kończy się ro la św iet­
nej artystki. Publiczność w idu je ją 
na deskach teatralnych w  dawkach 
wręcz m ik roskopijnych  i to w  w ięk ­
szości w ypadków , jaknajfa ta ln iej ob- 
sadzoną. D laczego? W szakże ta Du­
lęba, to n iew ątp liw ie  jeden z funda­
m entów  Polsk ie j Sceny,! Ba, ale w  
T. K. K. T. komuś się n iepodoba. To  
wystarcza.
U T R ĄCANIE  M ŁO D YCH  AK TO REK

Młoda aktorka Borowska zabłysła 
szczerym, w ysokow artośc iow ym  ta­
lentem  specjalnie w  sztukach szekspi­
rowskich. Borowska jeisit p rzytcm  ar­
tystką o w y ją tk ow e j kulturze scenicz­
nej, w ie lk ie j inteligencji i  poważinem, 
mądreim podejściu do sztuki teatral­

nej. Tak ie  przyna jm n iej rob iła na 
nas zawsze wrażenie, ilekroć m o g li­
śmy ją  w idzieć  na scenie. W  T. K. K. 
T. w idoczn ie są to w a lo ry  zbyt małe, 
bo chociaż Borowska do zespołu tego 
koncernu należy, chociaż koncern co 
i raz w ystaw ia  Szekspira, a i poza 
Szekspirem , ma dość sztuk, w  k tórych  
n ietylko zna lazłyby się odpow iedn ie 
role, a le  Borowska ro le  te napewnoby 
kapitaln ie zagrała, m im o to w szyst­
ko —  iniegra! I znów  trudno p ow strzy­
mać się od pytania: dlaczego?

D laczego tendencyjnie i ordynar­
nie jaskrawo negliżu je się p ierw szo­
rzędny talenlt charakterystyczny Żab­
czyńskiej, d laczego, już poza koncer­
nem  T. K. K. T. wisizystkieimi m ożłiwe- 
m i sposobam i szukanuje siię Andrze­
jewską? Cizyżby istotnie dlatego, że 
jednak ten smarkacz przerasta o w ie ­
le, w ie le  g łów  pow iedzm y p. Gryw iń- 
ską?

Ł O T R O W SK IE  M ETO D Y
Ostatecznie, ten ,i ów, inie bez słusz­

ności zauważy, że wypadk i tendencyj­
nego utrącania zdoln iejszych  jedn o­
stek spotyka się na wszystkich odcin­
kach naszego życia.

Słusznie, ale muigdziie chyba inie sto­
suje się równie podłych  chw ytów , nie 
w yw ołu je  islię um yśln ie tak cuchnącej 
a tm osfery. A  trzeba jeszcze pamiętać, 
że m am y tu do czynienia nie. z ludźm i 
norm alnym i, a raczej z w ie lk iem i 
dziećmli, które n iejednokrotn ie nawet 
nie w yob raża ją  siobie jak  łotrowskich  
m etod używ ają wobec nich ludzie za­
wistni.

C IERPI AKTOR I PU BLIC ZN O ŚĆ

P om ija jąc  jednakże w zg lędy  uczu­
c iow e i etyczne, niespioisób pom inąć 
m ilczen iem  faktu, że na tego rodzaju  
„m ach lo jkach " n ajgorzej w ychodzi 
publiczność, ta publiczność, która n ie­
raz delektowała siię m istrzowską grą 
Dulęby, szczerym  talentem  B orow ­
skiej czy An drzejew skie j lub wspan ia­
łym  głosem  Gruszczyńskiego1. Ta  pu­
bliczność ma praw o dom agać siię aby. 
b ezwzględn ie z likw idow ano kioterje i 
kotery jki pozbaw,iająoe ją  naprawdę 
w artościow ych  aktorów .

Krzysztof Miłosz.

P ro w in c ja  k ra d n ie !
A przecież to zaledwie jeden powiat,

M inisterstwo Skarbu wyda ło  ostat­
n io  szereg rozporządzeń , w śród k tó ­
rych pew ien fragm ent nabiera spe­
cja ln ie sensacyjnego posmaku. F ra g ­
m ent ten, b rzm i następująco': „Zarzą­
dzono zaniechanie ściągania z urzę­
dów gminnych sum z d e f r a u d o -  
w a n y c h  p r z e z  s o ł t y s ó w ,  
zalecając wystąpienie na drodze kar­
nej i cywilnej przeciwko defraudan­
tom44.

Czyteln ik  patrzy i... oczom  niew ie- 
rzy. Gdzie ży jem y? W  jak ich  Cza­
siach? Czyżby istotnie Polska zdo­
bywała sobie smutną sławę jednego z 
je j  ipołudniowych sąsiadów? Czyżby 
naprawdę k ró low a ły  u nas korupcja 
i łapow nictwo?

S M UTNA  P R A W D A

N,a te p rzykre pytania, daje odpo­
w ied ź jeden z sym patyków  niaisizego 
pisma, m ieszka jący w  jednym  z 
n ajb liższych  stolicy pow iatów , tak oto

p rzedstaw iając smutną sytuację tam 
panującą:

„A n i wysok i dygnitarz lninistieirjial- 
ny, ani teimbairdziieij szary człow iek  
gon iący ulicalmi stołecznego miasta 
za... kawałk iem  chlefoa, n ie  w yobraża 
siobie życia  p row incji, Chociażby tak 
bardzio b liskiej, jak  znany mi dobrze 
p ow iat płoński.

K TO  GORSZY?

Smutny to obraz. Tem smutniej­
szy, że gdy się myślą cofniemy o kil­
kanaście lat wstecz i porów nam y z 
latam i sprzed wojny, to ' doprawdy 
wstyid naim powiedzieć,, że teraz, w ła ­
śni rodacy są, n iestety, gorsi od za­
borców.

Gorsi w  tem  znaczieniu, że jak  
kradł iMoskał, to  rob ił to w  obcym  
„prywiiślańskiiim k ra ju ", a Po lak  okra­
da wszakże, siwą własną M atkę O jc zy ­
znę i swoich własnych braci.

N iestety, że tak jest, św iadczą o 
teim liczne afery, k tórych  w idow n ią

jest odw iedzany przeze m nie p ow iat 
płoński.

D Z IW N Y  W Ó JT
Tak i inaprzykład w ó jt gm iny Su- 

chocin, Józef M arzecki, m im o że był 
karany 8-miiesięcznem w ięzien iem , sie­
dzi na sw oim  wysok im  stolcu. N ie ­
stety liczne skargi ludności, wskaizu- 
jące na tę aimomalję, ą nawet skargi 
R ady Gminnej, wskazujące ma nielicu- 
jące z godnością w ó jta  postępki p. 
M arzeckiego n ie odnoszą żadnego 
skutku.

N IE L E PS Z Y  SEKRETARZ
W  szeregu innych gmin, też nie 

jest iw porządku. W  Naruszew ie „ za ­
b rak ło " sekretarzow i Józe fow i K a r­
p ińskiemu kilka . tysięcy złotych, za 
Co zioisitał Karp iński zaw ieszony w  
czynnościach, a sprawa oddana p ro ­
kuratorow i.

Podobn ie sekretarz gm iny Sucho- 
cim Nawrocki, oraz sekretarz gm iny 
Sarbiiewo', Tadeusz Waśniew iski ni.e

m ogli w y liczyć  się, każdy po kilka 
ładnych tysięcy z p ien iędzy Gminnej 
K asy P ożyczkow ej. Narazie  panom 
tym  jednak nic złego się nie stało. Aby 
nie rozją trzać  ludności, k tóra będzie 
musiała te straty pokrywiać, urządzo­
no tEbki miały konitredams,, a m ianow i­
cie sekretarza Naw rockiego przen ie­
siono z Suchocina dó’ gim. Załuski na 
równorzędne stanowisfcoi, a sekretarza 
W aśn iew sk iego z Sarbiewa do gm iny 
SiZiUmlin. Sprawę Waśiniewsfeiego ba­
da już od 2-ch m iesięcy Kom isja R e­
wizyjna, i jakoś nic z tego badania nie 
m oże wyjść.

Swoją drogą, z tego Waśniewiskie- 
go spryciarz mielada, ho jak  się 
ogóln ie m ów i —  jego  ofia rą  by li dwaj 
poprzedn i w ójtow ie, k tórych  W aś- 
niewsk i „w y k o ń czy ł" —  ale sam w y ­
szedł obronną ręką.

Oipiinjia publiczna piln ie  śledzi p ra­
ce K om isji R ew izy jn e j i sądzi, że tym  

(Dokończenie na str. 6-ej).
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KRZYSZTOF MIŁOSZ

M I L J O  N  Y4.

K rążek  aż uniósł się.
—  Coś podobnego... No m oi pań­

stwo, ja  uciec! Ja do p ok o jów k i!
—  N iechże się ipan nie denerwuje, 

ja  ty lko  tak. Powftainzam co oni m ó ­
wią, ale ja' n ie  w ierzę, gdzieżby też, 
p rzecież imy, handlowcy... —  tłoma- 
azył się ziawile prokurent.

—  Jacy ludzie są podli, —  klwilił 
c icho Krążek, ociera jąc jednocześnie 
m okrą  chustką spoconą tw arz, a na­
stępnie pow tarza jąc  tensam m anew r 
pod  pachami.

—  Tak , tak, —  p rzy tw ierd ził m e­
lancholijn ie  prokurent, —  ale u pana 
tu idjabeinie gorąco, pójdę się trochę 
odświeżyć...

I  znów  Feliks K rążek  został sam, 
ze swetini p raw ie  sam obójczem i m y­
ślami.

W  pensjonacie podejrzewano^ go 
o chęć ucieczk i bez uiszczenia należ­
ności, pode jrzew ano  o jakieś kon ­
szachty m iłosne iz pokojów ką, nawet 
d ob rze  je j się n ie  p rzyjrzał... W  n aj­
b liższe j perspektyw ie była bardzo 
p rzyk ra  rozm ow a iz szefem... A  m oże 
doniosą m u o jego  w czora jszym  w y ­
padku i w o gó le  n ie zechce z K rążkiem  
■rozmawiać. M oże już dzis ia j wysłał 
do W arszaw y polecenie, aby do m iesz­
kania K rążków  posłać list polecony 
z... w ym ów ien iem  posady!

K to w ie , wszystko m ożliw e.
W szystk iego ' teraz m ożna było  się 

spodziewać. A  wszystko ty lko zai- 
wdziięczając ternu, że, zachciało mu się 
nagle odpoczynku, kuracji d jab li w ie ­
dzą czego...

Jeśli już nawet, to trzeba było  je ­
chać gdzieś w  izapadły kąt, gdzieby 
n ikom u niew łaiził w  ocizy, ale tu...

Gdy pokojów ka p rzyn iosła mu 
ohiad, p rzy jr za ł je j się uw ażnie i skon­
statował że w  d ziew czyn ie nie było  
n ic  takiego, co m og łoby  go' zafrnpo- 
wać. Ot, w ie jsk i tłom ok.

Zauw ażył przytem , że w  ciągu jed ­
n ej n ocy  radykaln ie zm ien iło  się trak­
tow an ie  jego  osoby.

Stał się naglę czemś w  rodzaju  
p iątego koła  u  wozu, chociaż płacąc 
tak jak  inni, m ia ł p raw o  do należne­
go  traktowania .

W ieczo rem  rozsza lała się burza.
P iorun  w a lił  za piorunem , a po­

niew aż na „Fryrwolin ie“  n ie  było  p io ­
runochronów , w ięc  wszyscy pensjo- 
niarjuslze zdradzali w ca le  n iedw uzna­
czne i zupełnie um otyw ow ane zdener­
w ow anie.

Niasltrój rob ił siię m akabryczny.
K rążek  czuł jakgdyby go ktoś n ie ­

w id zia ln y  ściskał za  gardło.
Zasnął dopiero o  świcie.
P iątek  b ył upalny do n iem oż liw o­

ści. G orzej jeszcze n iż dzień  poprzed­
ni. Burza n ie ina w ie le  się przydała, 
a pon iew aż siniaki jeszcze n ie zn ik ­
nęły, buchalter rad nie rad musiał 
tkw ić  w  srwylm pokoju, zapom niany 
przez w szystk ich  kairmiony bezna­
dzie jn ie  słoną rybą, n ieszczęśliwy.

W  sobotę rano-, ledw ie  o czy  o tw o ­
rzył, przedewszystkiem  zerknął w  lu ­
stro. S in iak i b y ły  jeszcze, ale już w  
stanie zaniku, od b iedy m ożna było 
wy jść, icichułko p rzedrzeć się do ką­
p ieli, spróbować, a nuż zw rócą  p ien ią­
dze za dwia, n iew ykorzystane dni, 
w ieczorem  spakować tmanatfci i czeui- 
prędlzej w róc ić  do W arszaw y.

N a  samą m yśl o tem —  uśm iech­
nął się i n alaw szy na m iedn icę odro ­
binę c iep łe j w ody, dwom a palcam i, 
jak  kotek  próbow a ł w ym yć  sobie 
twarzi. M ył się właśnie tak  dlatego, że 
by inie zam oczyć  broń  Boże czupur- 
n ych  w iachetków  ryżych  wąsów .

'Następnie zaczął pedantycznie w y ­
cierać się, obserwując jednocześnie w  
lustrze sw ój do p o łow y obnażony 
„ to rs “ . P rzez skórę b arw y papieru 
do pakow ania, upstrzoną tu i ow dzie

jakiemuś pryszczam i, p rzeglądały na 
św iatło  dzienne... żebra.

R ozleg ło  się pukanie do drzw i.
K rążek  zerknął zdum iony. O te j 

p orze  m og ła  przy jść  ty lko  pokojówka', 
a ta p rzecież n igd y  n ie pukała...

Zdobyw ając się na odw agę, a je ­
dnocześnie osłan ia jąc sw ą pociąg łą 
nagość ręczn ikiem , pow iedzia ł:

—  Proszę.
D o pokoiku  weszła... p okojów ka.
Na głow ie  m ia ła  śnieżno - b ia ły  

czapeczek, czysty, b ia ły  fartuszek w  
d łoniach trzym ała  tacę nakrytą białą, 
n iepokalan ie czystą serwetką. K rą ­
żek zauwiażył, że zam iast dotychcza­
sowego dość oh skóm ego nakrycia, 
p rzyn iosła ozdobne naczyn ia im itu ją­
ce chińską porcelanę.

Zatrzym ała się na progu i dygnęła 
wdzięczn ie.

Buchalter p rzetarł d łon ią twarz.
—  Jak się spało, panu dyrek toro ­

w i?  —  zagabnęła szczeb iotliw ie z 
m iłym  uśmieszkiem.

K rążek  przezorn ie  uszczypnął się 
w  zad.

Niby. co za cuda???
Dyrektor...
Jak się spało?...
A  m oże  dziew czyna paprotsn...
W szystko jednak w skazyw ało  na 

to, że m usia ła nastąpić jakaś w ielka, 
zasadnicza ztmiana.

—  Owszem , to jest... nieźle., proszę 
pa... panienko,:— w ykrztu sił z: trudem.

A  m oże to jakiś podstęp? .
D ziew czyna tym czasem  nakryła 

stolik  czystą serwetą i  pow abn ie p rze ­
ginając się, ustawiła na n im  porce­
lanę.

—  M am y dzisiaj p iękny dzień, pa­
nie dyrektorze, —  zauw aży ła tow a­
rzysko. K rążek  tym  razem  p rzetarł 
oczy i bezw iedn ie chrząknął. Garko- 
tłuk był zw yk le  w y ją tk ow o  oprysk li­
w y .

—  D zis ia j są kotlec ik i w iep rzow e 
na obiadek, alle m oże  pan d yrektor 
w o li kurczaczka? —  indagow ała nie 
przestając się rozkoszinie uśmiechać.

A n i chybi, ty lko  kpią z n iego.
Nastroszył się i szorstko rzucił:
—  N ie trzeba, kotlety.

D ziewczyna raz jeszcze dygnęła po­
wabnie i  niie przestając się uśmiechać, 
w yszła  z pokoju.

Go to  wszystko m ia ło  znaczyć?
Ta inagła uprzejm ość, k iedy jesz­

cze w czora j trak towany by ł jak  p rzy ­
błęda, odebrała m u apetyt.

W yp ił p ó ł filiżank i kaw y, zjadł 
jedną bułkę i zabiera ł się właśnie do 
m isterjum  p rzyczep ian ia m echanicz­
nego „m o ty lk a11 do spinki p rzy  k oł­
n ierzyku, k iedy znów  roizlegio się pu­
kanie.

K rążek  oparł się dłońm i o stół i 
rozpaczliw ym  w zrok iem  spojrzał na 
drzw i.

—  Proszę, —  raczej wyszeptał, niż 
pow iedzia ł.

Do pokoju, w  w yraźnych  lamsa- 
dach wbiegła zarządczym .

„P ew n o  chce p ien iędzy", p rzeb ie­
gło K rążkow i błyskawicą.

Ale... M iała tw arz przedziw n ie  ro ­
ześmianą i  w ogó le  stroiła do buchal­
tera jakieś podejrzane m iny. P rze zo r­
nie cofnął się w  boik od łóżka.

—  Gzem  m ogę ... w y rzu c ił z trudem.
—  Ach, przyszłam  ty lko dow ie­

dzieć się, jak  pan  dyrektor czu je się 
po tym  p rzyk rym  wypadku?

K rążek  wstrząsnął głową, jak  pies 
w ydobyty  z wody.

—  Tak... dziękuję... już... owszem... 
znacznie... —  p ląta ł się w  żaden spo­
sób niiemogąc podchw ycić w łaśc iw e­
go celu tych  nadzw yczajnych  w ystę­
pów.

—  K azałam  stróżow i żeby p rzyb ił 
na schodach imałą lam pkę, teraz już 
n ic podobnego nie zdarzy się....

K rążek  szurnął szarmancko stopami.
—  Zawsze dbam o siwych gości, —  

Stw ierdziła b ezapelacyjn ie zarządza­
jąca.

Pan  Feliks nic już n ie m ów ił. P a ­
trzał tylko.

I nic inie rozum iał.
Baba w yg łos iła  jesizcze k ilka po­

dobnych uprzejm ości i... wyszła.
Buchalter usiadł na łóżku i m ozo l­

nie szukał w  ozem  w łaściw ie tk w i tu 
jakiś haczyk. A  m oże zb io row y  obłęd. 
T o  się podobno czasam i zdarza.

U m ocow a ł wreszcie  „m o ty lka ", 
w ło ży ł ezeczuczową m arynarkę, k tó ­
ra pam iętała jeszcze czasy Batumu, 
a była p rzerobiona z  okaza łego fcostju- 
mu m ałżonk i i rozg lądając się na lew o 
i p raw o, cichutko izeisizeidł po n ie fo r­
tunnych schodach na dół.

O tw orzy ł d rzw i od sali jadalnej, 
p rzez k tórą trzeba było  przejść aby 
wydostać się z pensjonatu i... zaraz na 
progu wpad ł w  ramiona.... prokuren­
ta oiboik k tórego stał pu łkownik z ro ­
ześm ianą twarzą. P rokurent rzucił się 
na K rążka i zacziął obeałowyw ać go  
„z  dubeltów ki". Po  chw ili rob ił to sa­
mo pułkownik...

Pian Feliks uczuł, że nogi. pod nim  
w iotczeją .

Go tO‘ wszystko znaczy. M atko N a j­
świętsza!

W reszcie , k iedy wyślimili, go obydw aj 
dostatecznie, odezw ał się prokurent:

—  Jak to dobrze, kochany panie 
Feliksie, że pan w y zd row ia ł już.
, —  I to właśnie dziś, —  dodał szel­

m owsko uśm iechając się pułkownik.
—  Panowie... przep... przepraszam  

panów... ale... ja  nie... wiem..: co w łaś­
ciwie...

Prokurent beknął niby, uradowana 
owca. W tó row a ł m u grzm otliw ym  ba­
sem pułkownik.

(Dokończenie ze str, 5-ej).
razem  nie uda się Wlaśniiewiskiemu w y ­
kręcić sianem. Pan  ten um iał zresz­
tą bardzo sprytnie się urządzić, gdyż 
p otra fił sobie w ybudować w  Płońsku 
p iętrow ą kam ienicę.

SZKOŁA W  C ZE R W IŃ SK U
Także  i o p. Boszce mówi, się za- 

dużo w  ,zw iązku iz budową szkoły  w  
Czerw ińsku, co należałoby dla uspo­
kojen ia rozgoryczone j op in ji pub licz­
nej dokładnie zbadać.

PR ZYJAŹŃ  Z  PA N E M  D.
D ziw nie jakoś tak się składa, że 

wszyscy ci panow ie pozostają w  serde­
cznej p rzy ja źn i z sekretarzem  W y ­
działu P ow ia tow ego  p. Franciszk iem  
Dłuiżin iewskian.

N ie w iem y, m oże painów tych łączą 
z w p ływ ow ą  figu rą  pow iatu, jaką  jest
p. Dłuiżiniewski dawne i  d ługie lata
współpracy, które początek sw ój b io ­
rą jeszcze z czasów panowania cara 
M ikołaja, gdyż w szyscy c i „d z ia łacze " 
już w tedy pełn ili służbę sam orządo­
wą.

KACYK DECYDUJE...
Ciekawe jest, że żadnemu z p rzy ­

jac ió ł p. Dłużniewskieigo włos, z g ło ­
w y  nie spadnie, choćby m ia ł tak za­
paskudzoną hipotekę, jak  w y że j w y ­
m ien ien i jego  tow arzysze. K to jednak 
n ie  zadek larował się, że będzie w ie rn y  
p. Dłuiżniewiskiemu, aż do śm ierci —  
z lada b łahego pow odu idziie w  „o d ­
staw kę".

Taik np. było  z p. M ieszysł. Cala- 
kiem , w ó jtem  z Szumilina, k tóry m iał 
to nieszczęście, że n ie był p rzy ja c ie ­
lem  p. Dłużiniewsfciego i  zioisitał ukara­
ny za przetrącen ie kości jednemu 
dziedzicow i. Bo poza  tem  cieszył się 
u ludności pełmem zaufaniem .

A M O ŻE  EM ERYTURA?
T y le  p iszem y o p. D łużniewskim , 

gdyż w  rzeczyw istośc i jest on, faktyoz-

Powieść
—  A  to św ietny humorysta jest z  

naszego dyrektora, „ — w oła li na p rze­
mian.

K rążek  pow oli, n ieznacznie p ró ­
bow ał dostać się do d rzw i i... czm ych­
nąć. N ie pozostawało, n ic  innego. Z 
tych występów  w idać  b y ło  jak  na d ło­
ni, że pensijonairjuszy „F ry w o lin a "  o- 
garnęła nagle m asowa epidem ja obłę­
du.

Jednakże te  n ieznaczne ruchy, od ­
w rotow e  zauw ażył w praw nem  okiem  
dzie lnego w o jaka  —  pułkownik.

Zagrodził drogę K rążkow i.
—  N ie koohameńki, tak na sucho- 

nie wymkniesz, się nam. Już posła­
liśm y  po w ino, m usim y to opić, —  
śm iał się do Krążka.

—  A le co m am y opijać panow ie, 
bo nie wiem... — rozpaczliw ie  bron ił 
się pian Feliks.

—  Jakto co? —  oburzył się proku­
rent, —  przeczyta j pan. —  P orw a ł ze 
stołu gazetę i wskazu jąc palcem  na 
p ierw szą stronę, podsunął ją  Poc* 1K)S 
Krążka.

Już tytuł wstrząsnął nieco bu­
chalterem.

M IL J O N O W Y  S PAD EK .
A  d a le j:

„Przed dwoma tygodniami, według 
doniesień prasy amerykańskiej, zinarł 
w Milwaukee W isc, znany tamtejszy 
miijoner, Polak z pochodzenia, Szy­
mon Krążek. Krążek był starym kawa­
lerem i zostawił po sobie olbrzymi 
majątek sięgający kwoty trzech mil­
jonów dolarów, częściowo w  gotówce, 
częściowo zaś w  akcjach fabryki stali 
w  Pitsburgu, oraz w  wielkich, znako­
micie zagospodarowanych majątkach 
ziemskich. Jedynymi spadkobiercami 
zmarłego jest rodzina jego zamieszka­
ła prawdopodobnie po dziś dzień w  
Polsce". (d. c. n .).

nym  dyktatorem  i w ie lkorządcą po­
wiatu, a starosta p. Adam  Bedarski —  
człow iek  zresztą dużej kultury i n a j­
lepszej w o li —  nie jest n a leżycie  in ­
fo rm ow an y przez p. D łużn iewskiego 
o fak tyczn ym  słanie rzeczy —  a poza 
tem, będąc chorow itym , n ie ma 
wprost ty le energji, by skończyć 
wreszcie z. D łużniewskim .

K rzyw da  p. D łużniewskiego zresz­
tą niie spotkałaby, bo m ając za sobą 
30 lat służby, m ógłby ze spokojem  o- 
dejść na emeryturę.

A R E SZ T O W AN IA
Dla uzupełnienia całości na le ży  

dodać, że n iedawno aresztowano w  
Płońsku zarząd Cechu R zem ieś ln ików  
w  osobach pp.: Józefa Zielińskiego,,
sekretarza i buchaltera cechu,, Franc. 
Kościelewskiego radnego, i ławnikai, o- 
raz drugiego ławnika żyda Grahmbna. 
Mówli siię o jakichś nadużyciach p rzy  
wydawaniu świadectw  (kart) rzem ieśl­
niczych. W  spraw ie tej toczą się do­
chodzenia.

CO N A  TO  P. W O JE W O D A ?
Z p rzedstaw ionych  tu fak tów  w y ­

nika, że stosunki, panujące w  siamo- 
nządzie pow iatow ym , oraz sam orzą­
dzie gospodarczym  na terenie P łoń ­
ska, wysmagają generalnej czystki. 
Ludnlość z n iecierp liw ością czeka co 
ma to wszystko pow ie  Pan, W o jew od a?

Tak  oto, w  re lac ji naszego in fo r­
m atora w ygląda oblicze^ polsk iej p ro ­
w incji. Jest to oczyw iście n ik ły od­
cinek, k tórego w  żadnym  razie nie m o ­
żna traktować jako reguły, a przecież 
nieispoisiób oprzeć się podejrzeniu, że 
to bagienko z pow iatu  płońskiego, w  
dalszych od serca R zeczypospolitej o- 
kręgach przeradza się w... w ie lk ie  
bagnisko, które coprędzej n a leży z lik ­
w idować, gorącem  żelazem  wypa la jąc  
prziejawy podobne do tych, o których 
w y że j p iszem y. XYZ.
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Czyżby naprawdę?...Tydzień ubiegły
Na czoło wypadków ubiegłego tygodnia 

wysunęły się, jeśli chodzi o politykę zagra­
niczną: wizyta premjcra Kościałkowskiego w 
Budapeszcie oraz wizyta premjera Belgji 
van Zeelanda w Warszawie. W  obu wypad­
kach można było stwierdzić ile znaczą pier­
wiastki uczuciowe w polityce.

Przywitanie premjera Polski w Budapesz­
cie przekraczało znacznie ramy oficjalnych 
przyjęć, zresztą nie chodzi o przyjęcie urzą­
dzone przez Rząd węgierski ale o owe żywio­
łowe manifestacje na cześć przedstawiciela 
Polski. Stwierdzić można było, że na wspól­
nej tradycji, na pierwiastkach emocjonalnych 
można bardzo polegać. Oczywiście, że te 
pierwiastki nie mogą decydować, gdy cho­
dzi np. o interesy wręcz sprzeczne. Polska 
np. nie mogła i nie może stanąć w rzędzie 
państw atakujących Traktat Wersalski, lub 
inne traktaty, opierające się na wymie­
nionym układzie, nie pop’era polityki rewi- 
zyj granic, ale rozumie całkowicie, że narodo­
wi węgierskiemu naprawdę stała się krzywda, 
że umowa w Trianon odbija się dotkliwie na 
rozwoju państwa węgierskiego. Dlatego też 
Polska nigdy nie protestowała przeciw akcji 
Węgier zmierzającej do skorygowania pew­
nych wyrządzonych błędów. To są drasty­
czne sprawy w stosunkach między oboma 
państwami, które jednakże nie przesłaniają 
całokształtu stosunków. Sympatję węgierskie 
w Polsce mają zupełnie specyficzne tło i 
tkwią głęboko. Wizyta premjera Kościał­
kowskiego służyła pogłębieniu serdecznych 
stosunków przyjaźni. Jak wiemy z rezulta­
tów ogłoszonych w prasie codziennej, cel ten 
został całkowicie osiągnięty, jak to zresztą 
zgodnie stwierdzili szefowie obu Rządów.

Z duźem zainteresowaniem śledzono rów­
nież wizytę premjera van Zeelanda. Gość bel­
gijski powitany został z całą serdecznością. 
Publiczność zgromadzona na dworcu, po obu 
stronach chodnika przy ul. Chmielnej wzno­
siła żywiołowe okrzyki na cześć Belgji. Cała 
prasa polska, bez różnicy przekonań politycz­
nych, dala wyiraz swojej radości spowodu tej 
wizyty. Mogliśmy się znowu na tym przy­
kładzie przekonać o wartości wspomnianych 
czynników uczuciowych, jeśli chodzi czy o 
reakcję prostego człowieka z ulicy, czy prasy. 
Znalazło to oczywiście i swój wyraz w 
przemówieniach oficjalnych. Każdy Po­
lak bowiem pamięta, że w Belgji znalazło 
schronienie wielu studentów Polski, którzy 
tam przygotowali się do późniejszej pracy w 
niepodległej Ojczyźnie, że działały tam orga­
nizacje niepodległościowe, że robotnik polski 
znalazł należną mu opiekę, że naród belgij­
ski nie krył swej sympatji dla naszej walki 
z obcą przemocą. Na tym kapitale można 
wiele budować, szczególnie jeśli obie strony 
nie zapominając o przeszłości, oceiTają rów­
nie trzeźwo teraźniejszość. Tak jest z Bel­
g i i

Nie wchodzimy w szczegóły narad dyplo­
matycznych, ale wyrażamy przekonanie, że 
premjer van Zeeland opuścił Polskę w prze­
konaniu, że praca nad rozszerzeniem i pogłę­
bieniem stosunków między oboma państwami 
jest pożądaną i przynieść może jedynie ko­
rzyści i pełne zadowolenie. Polska ma w 
Belgji poważną kolonję robotniczą. Państwo 
belgijskie obeszło się w okresie kryzysu zna­
cznie lepiej z naszymi emigrantami aniżeli w 
analogicznej sytuacji Francja. Bclgja należy 
do państw bogatych kapitałowo, Polska jest 
natomiast państwem gdzie uczciwy kapitał 
może znaleźć doskonałe pole do pracy. Prem­
jer van Zeeland jest znakomitym fachowcem 
gospodarczym. Jego więe bezpośrednie wra­
żenia z Polski napewno nic pozostaną bez 
wpływu na dalszy rozwój stosunków gospo­
darczych między obu państwami.

Jeśli ehodzi o nasze sprawy, niejako czy­
sto wewnętrzne, szerokicm echem odbiło się 
zarządzenie o wprowadzeniu ograniczeń de­
wizowych. Znamiennem jest, że jakkolwiek 
większość pism nie uważa tego za jakieś 
szczęście, to stwierdza, że zarządzenie takie 
było potrzebne i nie posiada żadnych zastrze­
żeń wobec n ego. Krok Rządu spotkał siię z 
uznaniem. Niezmiernie ciekawe jest, że re­
akcja zagranicy jest... przychylna. Zloty pol­
ski nigdzie nie stracił na kursie, to znaczy, 
że zagraniczne sfery finansowe przekonane 
są, że zarządzenia dewizowe nie pociągną za 
sobą dewaluacji lecz wręcz przeciwnie, że 
służą one dla obrony stałości waluty. Takie 
echo jest dużym sukcesem dla Rządu.

Ignis.

... poza ajencją, którą uruchomiło M. S. Z. 
pod redakcją p. Rybickiego, miała powstać 
już w najbliższych dniach wielka ajencja pu­
blicystyczna z serwisem przeznaczonym wy 
łącznie dla zagranicy? Ajencja ta byłaby 
czemś w rodzaju mikroskopijnego minister­
stwa propagandy, nastawionego jednakże wy­
łącznie na akcję poza granicami Rzeczypos­
politej.

*
...w związku z ograniczeniami dewiizowe- 

mi miała wreszcie postąpić naprzód sprawa 
motoryzacji kraju? Mówii się już teraz zupeł­
nie konkretnie o trzech dużych montowniach, 
które w szybkim tempie mają uzupełnić luki 
wywołane tyluletnią demotoryzacją.

... min. Beck miał się wreszcie osobiście 
zainteresować fatalnym stanem naszych expo- 
zytur pnasowo - propagandowych przy posz­
czególnych placówkach Rzeczypospolitej w- 
krajach obcych? Gdyby pogłoska ta odpo­
wiadała prawdzie, należy spodziewać się, że 
zaniedbana od lat, a tak ważna dla nas dzie­
dzina, ulegnie gruntownej i celowej reorga­
nizacji.

*
... dyr. Janina Korolewicz, - Waydowa u- 

dzieliła dymisji kapelmistrzowi Teatru W iel­
kiego p. Dołżyckiemu i sekretarzowi tegoż te­
atru p. Lewenthalowi? Nazewnątrz dymisje 
te, które w światku operowym wywołały

wielką sensację, pokryte są mianem urlopów, 
wiadomo jednakże powszechnie, że żaden ze 
wspomnianych panów z tych „urlopów" do 
pracy już nie powróci.

-¥■
... mianowany, po ustąpieniu dyr. Mickie­

wicza, dyrektorem Monopolu Solnego dyrek­
tor Solvay‘u inż. Paweł Wołłach, podczas 
swego urzędowania miał sfinalizować umowę 
między Monopolem Solnym, a Solvay‘em na 
warunkach b. dogodnych dla wspomnianej 
firmy, a szkodliwych dla , Skarbu Państwa? 
Po podpisaniu umowy dyr. Wołłach powrócił 
na stanowisko zajmowane poprzednio w Sol-

... projektowi przyznania dalszych tere­
nów kolejce linowej na Kasprowy, o czem 
w tygodniu ub. doniosła prasa, kategorycznie 
przeciwstawił się p. Minister Komunikacji 
płk. Ulrych?

*
... dyrektor baletu Opery warszawskiej 

p. Mieczysław Pianowski był tak gemjalnym 
baletmistrzem, że na sobotnią premjerę za­
czyna tańce układać zaledwie trzy dni na­
przód, t. j. w środę?

N iem ia ła  P.A.L. 
kłopotu...

będzie miała wstyd
W  dn. 17 i 18 kwietnia odbyły się 

posiedzenia Akademji Literatury, na 
których m. in. powierzono komisji, 
złożonej ;z pip. B. Leśmiana i L. Staffa 
zbadanie materiałów konkursu, ogło­
szonego w swoim czasie przez „Express 
Poranny", na nowy tekst hymnu naro­
dowego.

Komisja, po opracowaniu nadesła­
nego materjału ma przygotować wnio­
ski w sprawie ostatecznego rozstrzyg­
nięcia konkursu, które przedstawi na 
plenum Akademji.

„Express Poranny“ 
Nagroda za najlepszy projekt wy­

nosi, jak podał „Express“ — 2.000 zł.
(Przyp. redakcji).

Nie chcąc wpadać w monotonję,
Znów lansując miss Polonję —
„Express“ wpadł na pomysł nowy: 
Zreformować hymn państwowy!

Ranyjulek, nic się nie bój —
To dopiero będzie przebój!

Skutek tego oczywisty:
Czytelników płyną listy —
Z Pyr, z Kurozwęk, z Ozorkowa,
Z Prażan,.-z Dukli, z Pacanowa,
Z Wielkich Mord, z Nowego Miasta...
(Nakład wzrasta!... wzrasta!... wzrasta!...)

Rzeką wprost projekty płyną!... — .
Pisze Kordjan Prąc, (z rodziną),
Pisze Tekla Bezmajtkowicz,
Pisze Moniek Cypcrowicz,
Plutonowy S. Pętelka,
Panna Bzdyk (nauczycielka) —
Piszą twórczo i radośnie —
(Nakład rośn!e!... rośnie!... rośnie!...).

Wreszcie — dzień nadejdzie owy,
Sąd się zbierze konkursowy, —
Akademik Juljusz Kaden
Rzeknie: — „Z tych projektów — żaden!...

J a  — tę sprawę wezmę w ręce!...
J a  — raz jeszcze się poświęcę!
Dla Ojczyzny — najgoręcej —
(A nie dla tych... dwóch tysięcy!)41 —
Potem — siędzie w T. K. K. T.,
Pośle gońca po herbatę,
Potem — spłynie nań natchnienie —
Hymn napisze — objawienie! —

Myśl „Expressu“ ludzi wzięła —
Byczo jest i kwita!
Jeszcze Polska nie zginęła —
Choć... Kadena czyta!

Este.

F R A S Z K I
DO PROF. B AR TLA

Pan wciąż jeździ Profesorze —
Ale czy to co (pomoże?

N A  ATAK  PRASY „P U Ł K O W N IK O W S K IE J “ N A  RZĄD  

By ratować nakłady, próbuje nieśmiało,
Czy jej będzie do twarzy, gdy wyjdzie —  „na biało“ .

N A  PRO JEK T O D E B R A N IA  „G AZECIE  PO LSK IEJ“
O G ŁO SZEŃ  K O M O R N IK Ó W  

Litości!... To ją przecież zrujnuje do szczętu!... —
Straci biedna odrazu wszystkich abonentów!

N A  PRZYJAZD  EX  - W O J E W O D Y  ŚW IT A LSK IEG O

„Ozdobnej karły“ koniec -—  (Iza się kręci w  oku) —
Półczarnej w  „Europie44 i —  żadnych widoków!

PO  POGROM ACH W  JAFFIE  I T E L  AVIV IE

Może wreszcie „Nasz Przegląd44, co się stale ciepie,
Przyzna, że w tej „złej44 Polsce, jest jednak... —  najlepiej?...

PO D  ADRESEM  PAN A  PREM JERA

Matuszewski, Świtalski —  dymisję dostali...
Początek już zrobiony, więc... prosimy —  dalej!

N A  N IE U FN O ŚĆ  PRASY N IE ZA LE Ż N E J  W O B E C
Z A P E W N IE Ń  FU HR ER A  

Ciągle go o zamiary podejrzewa wraże...
A on chce mieć tylko —  pokój (z kurytarzein).

N A  SECESJĘ K O N SE R W Y  Z  GR UPY P U Ł K O W N IK O W S K IE J  

Po długich namyślaniach się —  przyszła do zdania,
Że już czas najwyższy... zmienić przekonania.

PO  U J A W N IE N IU  S ZY FR Ó W  E L E K T R O W N I W A R SZA W SK IEJ  

Człowiek się zaczyna namyślać na serjo,
Czy Polska jest —  Polską, czy jakąś Liberją?

O. Set.

D E N T iF R IC E S  D E S  R. R. P. P.

BENEDICTINS
"d e  s o u l a c

Z n a n e  e l ik s ir y  
do pielęgnowania 
j a m y  u s t n e j
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Teatr -  Rewja -  Kino
„Pokusa1- (Kino „Światowid"). „Pokusa11 

(nic wspólnego z dawnym filmem Grely Gar­
bo o tym samym tytule!) jest filmem dość 

.dobrym i miłym, dookoła którego narobiono 
jednak aż nazbyt wiele wnzawy. Scenarjusz 
filmu jest dość banalny, i jako punkt wyj­
ścia ma znany i oklepany w tysiącu nowel 
trick złodziejski z perłami. Punkt wyjścia 
pozwala jednak na późniejsze rozwińęcie 
szeregu komicznych Sytuacyj, doskonale wy­
reżyserowanych przez Franka Borzage/a.

Poraź i pier wszy od wielu lat kazano Mar­
lenie Dietrich grać rolę normalnej kobiety. 
Przychodzi jej to z wielką trudnością i w 
wielu miejscach nieznośna manjera bierze 
górę nad prostotą. A już ten jej śpiew nie­
chaj pofwą wszyscy djabli!!

Na szczęście Marlena Dietrich jest w tym 
filmie formalnie zdruzgotana przez swego 
partnera, przemiłego Gary Coopera, który w 
roli zahukanego „naiwniiaczka" dal chyba 
jedną z najlepszych kreacyj w swojej karje- 
rze. Również bardzo miły i, jak zawsze, 
kulturalny, jest John Halliday.

Sceny sensacyjne i erotyczne są umiejęt­
nie przeplecione, ale film byłby chyba znacz­
nie lepszy, gdyby partnerką'1 Coopera była 
sympatyczniejsza aktorka.

Na „Pokusę11 będzie można pójść,- gdy 
przejdzie fala wojującego snobizmu i bilety 
kosztować będą, złotówkę. -

Nadprogram: świetna krótkometrażówka 
„Zwarcie11, która miała podobno jakieś dziw­
ne perypetje w innych kinach. „Zwarcie" jest 
udaną próbą filmu o charakterze ekspery­
mentalne - .abstrakcy jnym,

„Nie zapomnij o mnie11 (Kino „Filhair- 
monja". Znowu tu z i rakowy film śpiewaczy! 
Najgorzej z tęmii tytułami: Nie zapomnij o 
mnie!... Kochaj tylko mnie!... Będziesz zaw­
sze moją!... Należą do Ciebie!... Wszystko,Się 
człowiekowi miesza w głowie, takie to po­
dobne do siebie i bzdurne.

W  filmie, wyświetlanym w Fdłharmonji, 
powtarza się odwieczna hiistorja fenomenal­
nego śpiewaka, który dopiero po .przejściu 
tysiącznych perypetyj trafia db sali koncer­
towej, czy operowej, aby oiśnić słuchaczy 
swoim natchnionym śpiewem. Prawie nigdy 
śpiew nie wypływa maturalnie z roli, i pod 
ty m względem „Nie zapomni i o minie" nile 
jest wyjątkiem.

Miłośnicy dobregb śpiewu mogą ostatecz­
nie wybrać się na „Niezapomniij o mnie", bo 
okazja usłyszenia największego tenora współ­
czesnego ńie codziień się nadarza, a perype­
tje i lilmu s dość zręcznie ułożone, aby mogły 
rozerwać i urno szablonu i banału. Benja- 
mino Giglji wygląda, jak beczka, ale śpiewa 
tak, jak tylko on to potrafi. Jego partnerka 
Magda Schneider — niestety tym razem nie­
co zawiodła. Może zresztą przytłacza ja 
ciężar gatunkowy śpiewającego partnera.

Nadprogram: zręcznie ułożona krótkome­
trażówka o Horodnie.

„Potępieniec11 (Kino „Majestiic1 j . Jeśli 
wytwórnia R. K. O. pokaże nam jeszcze dwa 
lub trzy filmy w rodzaju „Potępieńca", go­
lowi będziemy wybaczyć jej „Ostatnie dni 
Pompei" i inne błazeństwa. „Potępieniec", to 
właściwie „Donosiciel" (The Informeij, ale 
o to już mniejsza,. bo film jest naprawdę 
frapujący. Temat przeprowadzony' jest z że-' 
lazną konsekwencją, a inscenizacja Johna 
Forda (reżyser, filmu „Całe miasto mówi o 
tem") wybitnie inteligentna. Zwracamy 
szczególną uwagę na „grę" afisza (prześlado 
wanie bohatera w początkowych scenach, 
zjawy na ścianie, spalenie na kominku), na 
scenę z pieniędzmi u matki zabitego, na Sce­
nę zastrzelenia bandyty. Każdy szczegół o- 
praoow.any jest inteligentnie i sam dla siebie 
stanowi perełkę. Na specjalne podkreślenie 
zasługuje strona fotograficzna, która napraw­
dę stoi na najwyższym poziomie artyzmu 
(światełka we mle!!). Operator i autor zna­
komitej wprost ilustracji muzycznej (Max

Steiner) byli, najlepszymi sprzymierzeńcami . 
realizatora w wydobywaniu odpowiedniego 
nastroju. Odtwórca roli tytułowej, dawno 
niewidziany na naszych ekranach olbrzym 
Victor Mac Laglen w pełni zasłużył na o- 
trzymaną nagrodę za świetną kreację zdraj- . 
cy, prześladowanego i trapionego wyrzutami 
sumienia. Arcydziełko jego talentu, to sce­
ny: spotkanie z przyjacielem, scena z mone­
tami w czasie modlitwy, wstrząsająca scena 
z ślepym świadkiem jego zdrady...

Najsłabszą'stroną filmu jest epizod zaba­
wy u „ciotki".

Bez zastanowienia polecamy gorąco „Po­
tępieńca" wszystkim Czytelnikom, ale uprze­
dzamy, że trzeba mieć zdrowe nerwy!

„Złote Jezioro11 (Kino „Colosseum"). Kino 
„Colosseum", które ostatnio wyświetlało je­
dynie powtórzenia, tym razem wystąpiło z 
obrazem, .sowieckim, wyświetlanym w War­
szawie poraź pierwszy. „Złote Jezioro" po- (

siada liczine wady, ale jak na film' produkcji 
sowieckiej, posiada zaletę wprost T-eWełacyj- 
ną: całkowity brak pierwiastka propagando­
wego. Inne zalety, to minimalna wprost ilość 
djalogów ii, całkowity brak wnętrz.' Wszyst­
ko dzieje się na powietrzu, w pięknie sfoto­
grafowanych plenerach. Niestety zalety te 
okupione są kardynalnemi wadami, jak de­
nerwujący brak tempa, oraz niesłychanie mo­
notonna ilustracja muzyczna.

Wogóle „Złote Jezioro" to zupełnie ame­
rykański, film awanturniczy z przed 10 laty, 
tylko, że... w zwolnionem tempie.

Kto jednak lubi piękne pejzaże, dużo po­
wietrza i niezbyt skomplikowaną intrygę; 
może się na to wybrać, tembardziej, że jako 
nadprogram kino „Colosseum" daje dość 
składną rewję, w której króluje Czesław Sko­
nieczny w swoim niezrównanym repertuarze.

X. 27.

W  każdem innem środowisku byłby co- 
n aj wyżej chłopakiem na posyłki w jakimś po- 
kątnyin banczku, u nas... awansował na u- 
rzędnika bankowego, znalazł sobie bogatą 
żonę i zdaeby s’ę mogło, że nic go już nie 
powstrzyma w konsekwentnej drodze do kar­
jery... finansisty.

Jesteście w błędzie. W człowieku tym 
górowało przywiązanie do... sztuki. Śniła mu 
się nocami karjera Sternberga czy Lubitscha, 
marzyi o śniadaniach z Marleną czy chociaż­
by Norą Ney, śnii, że po tryumfalnym powro­
cie z Hollywood^ wchodzi do IPS^ pod 
rękę z... Garry Coopertern.

I rzucił bank, i zrezygnował z karjery pol­
skiego Meliona czy Morgana. Został asysten­
tem reżysera. Chodził dumny kiedy ktoś się 
dal nabrać i wiaśnie jemu powierzy! realiza­
cję filmu. Był już więc reżyserem. Copraw- 
da jeszcze nie Sternbergiem, ale już prawie.

Niestety, film okazał s‘ę kryminałem pod 
każdym względem, ordynarnem żerowaniem 
na narodowych sentymentach. Zrobiło się 
wokół tego kiczu więcej hałasu, niż zasługi­
wał. „Pan reżyser11 jednak nie rezygnuje. 
Chociaż znów spadł do roli „asystenta11, wie­
rzy, że jego gwiazda jeszcze zabłyśnie, że 
przecież jednak i Garry Cooper, i Marlena 
Dietrich... Biedny, kameralny żydek z Mazo-

ć 3

wieckiej ulicy. Pioika, bez powodzenia, uda­
jąca... złotą rybkę.

W szeregach dawnych bojowców znają 
dobrze jego pulchną postać z świecącą, łysą 
czaszką i okazałą brodą. Niemniej znany jest 
w kołach starszego pokolenia krajowej bo­
hemy, w której obracał się z racji swego 
związku z jedną z najwybitniejszych litera­
tek polskich.

Ale może najlepiej zna go długi szereg na­
iwnych, młodych dziewcząt, zwabionych ogło­
szeniami o dość dwuznacznym charakterze, 
zamieszczancnii regularnie w jednym z dzien­
ników prowincjonalnych. Ogłoszenia te zwy­
kle podpisywane są wiele mówiącą szyfrą... 
„Rózga11.

Anonsy pojawiają się często, a nawet naj­
mniej spostrzegawczy stwierdzi bez trudu, że 
autorowi tych ogłoszeń głównie zależy na... 
zwabianiu młodych dziewcząt, najchętniej 
pensjonarek...

Starszy pan miał stego powodu dużo przy­
krych chwil. Nie przejął się jednakże n enii 
zanadto, bo ogłoszenia pojawiają się dalej. 
Równie cyniczne, jak lubieżne. Autora ich 
w menażerji pomieścimy wśród ...szczurów, 
ale tych spaśnych, unikanych przez inne, 
szczurów, żyjących w kanałach i śe ekach 
miejskich.

Łączka kretynów
Usunięty z Opery warszawskiej kapel­

mistrz Dołżycki, jak słychać nie rezygnuje z 
karjery „artystycznej" na tej scenie Pan 
Dołżycki opowiada aktorom, że Zarząd Miej­
ski jemu właśnie powierzył już prowadzenie 
Opery w przyszłym sezomie, przyczem wedle 
słów kapelmistrza on miałby być dyrektorem, 
muzycznym, śpiewak Zaleski dyrektorem arty­
stycznym, a kierowniczką administracyjną p. 
Strzelecka z Sekcji Kultury Zarządu Miej­
skiego,

Niie zastanawiając się zupełnie nad tą ab­
strakcyjną koncepcją, warto zapoznać się z 
dotychozasioyrą działalnością zarówno p. Doł­
życki,ego, jak i p. Zaleskiego, na innych sce­
nach operowych.

Pan Dołżycki, jak już wspominaliśmy 
„uszczęśliwiał" swą dyrekcją zarówno operę 
poznańską, jak i lwowską. W  jednym i w 
drugim wypadku, mimo niewątpliwych walo­
rów muzycznych, imprezy p. Dbłżyokiego. 
skończyły się fatalnem fiaskiem, które naj­
boleśniej na własnej skórze odczuli ci wszy­
scy aktorzy, którzy mlieli nieszczęście wystę­
pować pod dyrekcją kapelmistrza Dołżyc-

P. Zaleski prowadząc operę we Lwowie o- 
trzymywał podobno roczną subwencję w wy­
sokości ...1.000.000 zł. Miiimio tak zawrot­
nej sumy, oparia przezeń kierowana fatalnie 
splajtowała, a tłumaczyć to m. in należy tem, 
że p. Zaleski pobierał wówczas tylko ...10.000 
zł. miesięcznie z czego - 4,000 jako śpiewak,
4,000 jako dyrektor i 2,000 jako reżyser O- 
czywliśoie i w danym wypadku najgorzej wy­
szli wierzyciele — aiktoirzy.

Obecnie, gdy pp. Dołżycki i Zaleski zaczęli 
pracowiać w teatrze p. Korolewicz - Waydo- 

• wej, zarobki ich natychmiast pieczołowicie 
obłożyli aresztami komornicy, eo chociaż w 
nikłym stopniu zabezpieczyło pretensje nie­
szczęsnych wierzycieli.

O fakcie tym wspominamy na margine­
sie, bo rzuca on właściwe światło na odpo­
wiedzialność materjiałną panów kandydują­
cych do stainowiiisik/a nowych dzierżawców me-, 
ązczęsnej opery warszawskiej. •

Inna plotka, bardziej prawopodobna, mó­
wi, że p. Dołżycki pospołu z jednym ze 
swych nieodłącznych przyjaciół ma zamiar 
założyć w jednym z lokali dancingowych 
przy i p. Teatralnym... klub hridżowy z wystę­
pami sił rewjowych. Ta koncepcja, w na- 
szem pojęciu jest bardziej realna i zgóry ży­
czymy p. Dołżyckiemu na nowej placówce za­
służonego powodzenia.

Stary P'es-

Skrzyn ka do Listów
P. Karolak G., w/m. —  Otrzymali-, 

śimy, ale dotychczas nietnoglismy 
sprawdiziić. . 

P. Milecki Stef., w/m. —  Prosimy 
porozumieć siiię z nami osobiście. Jes 1 
możliwe —  jiafcnajisizyhciej.

P. S. Stef., w/m. —  Nie skorzysta­
m y. Dziękujem y.

B z d u r y  r e k l a m y  f i l m o w e j
Dlaczego na to niema cenzury?

Branża kinowa słynie z bałamutnej rekla­
my. Nadużywanie wielkich nazwisk, kłam­
liwe przekręcanie faktów i zupełnie patolo’- ; 
giozne ziwrioły są niestety chlebem powszed­
nim, u niektórych właścicieli kiin lub ich 
„szefów reklamy11. Ostatnio znowu zdarzył 
się szereg wypadków, godnych napiętno­
wania.

W  kinie pp. Lejmanów „Apollo" wyświet­
lany jest nieszczęsny „Straszny Dwór". W 
gablotce przed kinem wywieszone są chwa­
lebne recenzje, jakie ukazały siię w prasie 
warszawskiej. Co się jednak /okazuje? Prym 
wśród mich trzymają elaboraty „redaktora", 
który był właśnie... szefem propagandy filmu 
„Straszny Dwór"! Tak się więc afiszuje 
„bezstronne11 recenzje. Zwykłe wzmianki rek 
lamowe, ,zamieszczane za zapłatą!!

Teraz druga sprawa. Niedawno bawił w 
Warszawie przez kilka dni znakomity reży­
ser amerykański Ernest Lubitsch, który z 
uznaniem wyraził się o oglądanych przez sie­
bie dwóch aktach filmu polskiego „Róża". Z 
pośród aktorów wyróżnił tylko Michała Zni­
cza. Po jego wyjeździe zamieszczono w ga­
zetach bałamutne notatki, donoszące o tem, 
że mistrz Lubitsch wyraził pełny zachwyt 
dla wykonawców „Róży", a mianowicie wy­
różnił znakomite kreacje... I następuje i- 
miianńy sipis wszystkich niemal wykonawców. 
Więc znowu blaga!!

Trzeci fakt. Dyrekcja „Filharmonji11, 
która ma wielkie pretensje i niemal rewolu­
cyjne zakusy, niestety w dziedzinie reklamy 
wykazuje takie samo ubóstwo ducha, jak

mniej aryjscy członkowie związku kiniarzy. 
Odtwórca głównej rioli w filmie „Nie zaporn' 
tlij o mnie" reklamowany jest przez ,Filhar­
monię" w sposób następujący: „Benjammo
Gigli, największy obok naszego rodaka Jana 
Kiepury tenor świata!11. Przytem trzeba za­
znaczyć, że nazwisko Kiepury drukowane 
jest prawie lakierni samemi czcionkami, co 
nazwisko Gigli. Gzyżby „Filharmonja" liczy­
ła na to, że część widzów nie przeczyta ca-> 
łego zdania i da się złapać na lep obu naz­
wisk?!

A pozatem, czy tęgo rodzaju porównanie 
Kiepury do Benjamimo GiglLego nie jest
przypadkiem przerostem szowinizmu naro 
dowego? Może, tak, a może nie, ale w każ 

. dym razie taka reklama jest z gruntu śmiesz 
na! (k->
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